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Prenumerata wynosi: 


we ź-wowie: 
miesięcznie 2 korony; 


z dwirzzową dostawę do domu dopłacs się 60 halerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


rocznie . . . 30 K— k | rocznie A 36 K— h 
kwartalsig . . 7 „50 „| kwartalnie . . 9„—, 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie „, . „= 


W Niemczech miczięcznie 3 M. 50 ter. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Ft. 
Rękcyisów Redakcja nie xwraca. 
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Kalelonu Rr. 151, 


Szkodliwy terror. 


Lwów 18 marca. 

Agenci prowokacyjni w Warszawie nie 
próżnują. Niedzielny zamach w gmachu poli- 
cyjnym, a wkrótce po nim, na jadącego na 
miejsce katastrofy oberpolkicmajsira Nolkena, 
świadczą aż nadto wymewiiie, iż ktoś „trze- 
ci“, z pomocą bardzo znacznych 
środków, podtrzymuje i podsyca ustawi- 
cznie rozgoryczenie i zapał rewolucyjny w o- 
bozie radykałów międzynarodowych, skoro 
dochodzi już do „polityki bomb“ na wzór i 
podobieństwo zachodnich anarchistów. W 
ostatnich kilku tygodniach trzecia to bom: 
ba pękła w Warszawie — raniąc, lub zabi 
jając ślepe narzędzia» despotyzmu carskie- 
go i czynowniczej reakcji, podczas gdy te 
ostatnie pozostają naturalnie nietknięte... Złu- 
dną niestety jest bowiem nadzieja terrorystów, 
czy to rosyjskich w Petersburgu, czy Socja- 
listycznych w Warszawie, aby zamachy spo- 
radyczne na podrzędne ostatecznie w ustroju 
państwowym figury urzędnicze, mogły rzucić 
taki postrach na dobrze osłaniaaych przez 
kozaków i czerkiesów wielmożów nadnew- 
skich, iżby oni „na łeb, na szyję“ skroili i 
uszyli konstytucję dla carstwa! Zamachy te 
mają jedynie ten bezpośredni i niezawodny 
skutek, że dają zbirom upragniony pochop i 
pretekst do najstraszniejszych nawet represa- 
liów i nadużyć policyjnych. Pod pozorem śle- 
dzenia spólmków Sprawcy zamachu, żandar- 
mi i policjanci urządzają w takich razach na 
własną rękę „poszukiwania* po domach 
prywatnych, bez żenady okradają przy rewi- 
zjach spokojnych, Bogu ducha winnych ludzi, 
a wielu z nich, bez najlżejszego nawet po- 
dejrzenia, wloką z mieszkań do cytadeli. Ten 
i ów — jeśli zamożny — stara się hojnie 
okupić zbirom, bo wie, co znaczy takie uwię- 
zienie w Rosji, w czasach zwłaszcza tak go- 
rących. Inni skazani są na tygodnie i miesią- 
ce więzienia, bez jakiegokolwiek nawet prze- 
słuchania, bez jakiejkolwiek apelacji — chyba 
w modłach do cierpliwej Opatrzności... 

Są jednak przewidywane dzisiaj stokroć 
gorsze jeszcze następstwa tych ostatnich 
właśnie zamachów nad Wisłą... Gdyby pomi- 
nąć nawet wszelkie poprzednie. objawy pew- 
nego... conajmniej zachwiania się potęż- 
nych wpływów licznej falangi nieprzejedna- 
nych wrogów maszego narodu w Petersbur- 
gu, to bądź co bądź, zamiamowanie następcy 
znienawidzonego Czertkowa, generała Ma- 
ksymowicza, — osobistości, którą poprze- 
dziła w Warszawie sława, że raczej przypo- 
minać będzie hr. Szuwałowa, lub ks, Imere- 
tyńskiego, nigdy zaś Hurkę, lub Czertkowa 
— sam już ten fakt wskazuje, iż nad Ne- 
wą nie chcą dziś drażnić polskiego społe- 
czeństwa! Czy rzecznikom poglądów i za- 
miarów tego rodzaju, staną się pomocne te 
ostatnie zamachy? Sądzimy, że chyba nie! 
Przeciwnie, cała sfora ogarów Bułyginowskich 
i Sablerowskich podniesie straszny rumor 1 
za te akty,, wręcz anarchistyczne, rzuci 
bez namysłu srogą odpowiedzialność na nie- 
szczęsną brać naszą w Warszawie! Wszelkie 
też zamysły sfer liberalniejszych w łonie na: 
czelnego rżądu, umilknąć gotowe na długo — 
zahukane poprostu przez wrzask i kłapanie 
szczęk tych hyjen krwiożerczych. 

Takich następstw — zwłaszcza w tej 
przełomowej dla despotycznego caratu 
chwili — lękamy się dla Królestwa z całej 
duszy. I dlatego, oprócz potępienia, — jakie 
zasadniczo wypowiadamy wobec wszel. 
kich udałych, czy nieudałych mordów polity- 
cznych — te trzy bomby w Warszawie uwa- 
żamy za tak ciężką krzywdę dla naszego 
społeczeństwa pod knutem, że nie mamy dość 
słów żalu do rąk ślepych, które dają się bez- 


8 OT-ER. 
KTO WINIEN? 
POWIEŚĆ. 


(Przekład z angielskiego H. C.). 


Zakochani byli zawsze ślepymi na punkcie 
swoich ideałów; widzę, że i ty do nich na- 
leżysz. Zresztą, trudno zaprzeczyć, że na- 


'rzeczona twoja jest istotnie niezwykłą ko- 


bietą. Natura pasowała ją na niepospolitą 
artystkę, bo czyż inaczej byłaby primadonną 
naszej opery i ulubienicą tak wyrafinowanej 
na punkcie sztuki publiczności, jak nasza. 
Z drugiej strony, oddając hołd  wcielonej 
w nią sztuce śpiewaczej, nie mogę temsameni 
zamykać oczu na to, co mnie zawsze w pan- 
nie Stelli Hastings raziło. Qniewaj się na 
mnie i oburzaj, ile ci się tylko podoba, ale 
to nie zmieni w niczem mego przekonania, 
Że jest ona najzwyklejszą pod słońcem ko- 
medjantką, uprawiającą zawód swój nietylko 
na scenie, ale także i w życiu, a bodaj czy 
nie z większem powodzeniem w tym drugim 
właśnie wypadku... 

— Pozwolisz, że cię pożegnam — prze- 
Twał Robert, z trudnością się tylko hamując, 
aby nie wybuchnąć. — I tak bowiem nie 
mam czasu, a przytem wstręt mnie prawdzi- 


z dwurazową przesyłką i 


Właściciele I redakiorowie: 
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cych machinacjach zaborczych „kogoś trze- 
ciego“... Kto nim w teraźniejszej Europie być 
może, określać bliżej zbyteczne. Stwierdzamy 
też jedynie ten fakt, w najwyższym stopniu 
ubolewania godny i dla nas zgubny, żestron- 
nictwa radykalne i socjalistyczne w Królestwie 
rozpoczęły pracę... pour le roi de Prusse.. 


Odgłosy chwili. 
(Co dalej? — Rewolucja i wojsko w Króle- 
stwie. — Twierdzenie „Socjaldemokracji“, iż 
większość oficerów sloi po stronie lada. — 
List z kół rewolucyjno-wojskowych. — „Na ba- 
rykady*;. 

„Rewolucja doszła do punktu, na któ- 
rym kategorycznie stawia każdemu rewolu- 
cjoniście pytanie: co dalej? I wszystkim 
ciśnie się na usta jedna odpowiedź: coraz 
bardziej zbliża się nieunikniony moment star- 
cia zbrojnego.* Tak pisze organ Socjal- 
demukracji Król. Polskiego i Litwy: Z pola 
walki w numerze z 20 marca. 

Lud wiejski, robotniczy w Królestwie 
jest do tego Starcia, jak zapewnia pismo So- 
cjalistyczne, zupełnie przygotowany, pragnie 
go gorąco i wygląda go niecierpliwie : 

„Wołanie o broń palną w burzliwych 
dniach strejku powszechnego, stało się po- 
wszechnem wśród samej masy robotniczej. 
Jest to nadzwyczaj charakterystyczne, że 
Same masy szukają sposobów zbrojenia się. 
l tax np. napad na skład broni przy ulicy 
Długiej dokonany został nie z inicjatywy 
naszego komitetu warszawskiego, lecz do- 
konali go sami robotnicy socjaldemokraci, 
którzy zdobytą broń rozdzielili pomiędzy 
towarzyszów. Tak samo nie wahamy się — 
dis charakterystyki położenia — odsłonić 
pdblicznie faktu, że robotnicy socjaldemo- 
kraci z własnej inicjatywy, bez wiedzy na- 
szego komitetu, utworzyli coś w rodzaju 
„kuimitetu wykonawczego“, spełniającego 
akty zemsty i sądu ludowego nad pachoł- 
kami rządowymi, którzy odznaczyli się naj- 
większą brutalnością. Ich to dziełem są 
owe liczne tajemnicze strzały i zabójstwa, 
o których tak często donoszą pisma i które 
spowodowały władzę do publicznej groźby 
srogich represalij za te czyny. W ten spo- 
sób sama masa rewolucyjna szuka dalszej 
drogi rewolucji.* 


* 
* 

Ale organ socjalistyczny wie, 
że „nawet cała klasa robotnicza, uzbrojona 
w rewolwery, nie pokona sity zbrojnej 
rządu“, tem bardziej zaś: „niz pokonają 
jej bomby rewolucyjne, któremi z aatury rze- 
czy operować mogą tylko jednostki“. 

Sile zbrojnej przeciwstawić trzeba również 
siłę zbrojną. Armji — armię. 

W jaki sposób ? 

Oczywiście : należy część większą wojska 
i oficerów pozyskać dla rewolucji. 

Jak widzimy, w punkcie najważniejszy m, 
w punkcie, w którym rewolucja, po wyczer- 
paniu środków przedwstępnych, stawia wy- 
ziiawcom Swoim kategoryczne pytanie: co 
dalej? — wyłania się nieśmiertelna, ta sama, 
od pokoleń całych ani na włos niezmieniona 
i właściwy węzeł wszystkich zagadnień rewo- 
lucyjnych stanowiąca kwestja: 

Jak zachowa się armja ? 

Sam fakt postawienia sobie tego, proste- 
ge zresztą pytania, samo stwierdzenie Oczy- 
wistości, iż choćby cała klasa robotnicza 
powstała z rewolwerami i bombami w dłoni, 
to nie ostoi się wobec armat i karabinów 
regularnego wojska, trzeba zapisać już na do- 
bro politycznej przezorności „socjaldemokra- 
cji“, Nie wszystkie bowiem grupy socjalisty- 
czne w Królestwie mogą SiĘ wznieść na wy- 
żyny nawet tak prymitywnej rozwagi. Wszak 
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wie ogarnia, gdy słucham twoich wywudów, 
które są tego rodzaju, że szkoda na nie od- 
powiadać, jak wogóle na wszystko, co jest 
kłamstwem wierutnem i potwarzą... 

— Widzę, że chcesz koniecznie dopro- 
wadzić do zerwania łączących nas tyloletnich 
węzłów przyjażni zawołał gwałtownie 
Ralf. — Inaczej obelg twoich wytłómaczyć 
sobie nie umiem. Posłuchaj mnie jednak. A 
gdybym ci tak dostarczył niezbitych dowo- 
dów na to, że ta ubóstwiana przez ciebie 
Stella Hastings nie jest w rzeczywistości tą, 
za którą ją uważasz, że gra z tobą tylko nie- 
cną komedję i że stara się za „wszelką cenę 
zataić przed tobą bardzo zajmującą, co pra- 
wda, ale też i bardzo niepochlebną przeszłość. 
Gdybym ci więc dostarczył takich dowodów, 
czy uwierzyłbyś mi nareśzcie?... > 

Robert nie odrzekł jednak ani jednego 
słowa. Obrzucił Ralfa od góry do dołu peł- 
nem wzgardy spojrzeniem i odszedł spie- 
sznym krokiem, pozostawiając towarzysza 
swego na środku ulicy. Uszedłszy jednak za- 
ledwie kilkanaście kroków, uczuł się szarpnię 
tym za rękaw. To Ralf starał się go zatrzy- 
mać. Robert próbował się uwolnić od natat- 
czywości przyjaciela, ałe widząc, że nie zdoła 
uczynić tego bez zwrócenia uwagi przecho- 
dniów, przystanął i nie patrząc nawet na 
Ralfa, wyrzucił przez zaciśnięte zęby: 
Czego? jJużeśmy ze sobą skończyli, 


| proszę więc pozostawić mnie w spokoju! 


Lecz Ralf ani myślał posłuchać tego we- 


dla „Polskiej Partji Socjalistycznej“ 
powstania ludowego, to jedno z najłatwiej- 
Szych do rozwiązania zagadnień. Kierownicy 
tej grupy wie troszczą Się o taki drobiazg, 
jak kilkakroć tysięcy rosyjskiego wojska na 
ziemiach polskich. 

Są oni, mimo całej swej rewolucyjności, 
doskonałymi szlachcicami polskimi, których 
polityczna mądrość streszcza się ostatucznie 
w dewizie: jakoś to będzie, 

+ 


* + 

Nie wyobrażajmy Sobie jednik, że trzeź- 
wość polityczna chodzi w parze z którąkolwiek 
z naszych grup socjalistycznych. Postawiw- 
szy sobie pytanie: jak zachowa się wojsko w 
chwili spodziewanego starcia zbrojnego? — 
organ „Socjaldemokracji rozwiązuje je w 
sposób idealnie prosty: oto pragnienia swe 
bierze za rzeczywistość. 

Większość oficerów rosyjskich 
znajduje się po stronie rewolucji! 
Taką wstrząsającą wieść zwiastuje Światu pi- 
smo socjalistyczne. 

Z wywodów jego dowiadujemy się o 
istnieniu „woienno-rewolucyjnej organizacji w 
Polsce i na Litwie, składającej się zarówno 
z oficerów, jak szeregowców“, która działa 
w porozumieniu i ścisłej łączności z „Socjal- 
demokracją“, oraz, że „nastrój w armji jest 
taki, iż przy odpowiedniej agitacji wojskowej 
rewolucja ma powodzenie zapewnione”. A oto 
list ze sfer rewolucyjno-wojskowych, jaki o- 
głasza redakcja Z pola walki: 

„Wypadki dni ostatnich skłoniły ofi- 
cerów do rewizji swych dotychczasowych 
poglądów na ruch rewolucyjny. Dziś, gdy 
życie postawiło przed nimi w najostrzej- 
Szej formie pytanie: „z ludem, czy prze- 
ciwko ludowi?“ większość — można to 
powiedzieć z pewnością — jest już po 
Stronie ludu. Na równi j razem z libe- 
ralną częścią społeczeństwa, oficerowie po- 
żądają reform, marzą o konstytucji, lecz 
położenie oficerów jest tego rodzaju, że 
czynna walka w imię tych „występnych* 
pożądań wymaga z ich strony poniekąd 
heroizmu. I oto tutaj ujawnia się połowi- 
czność liberalizmu. Jednakże w dni sty- 
czniowe ta większość, sympatyzująca z lu- 
dem, dała przecież przejawy życia: np. 18 
oficerów jednego pułku pocało raporty o 
zwolnienie od służby z powudu choroby i 
w ten.sposób uniknęli konieczności brania 
udziału w tłumieniu ruchu. W Białymstoku 
dwaj oficerowie zostali aresztowani przez 
pułkownika za zbyt „wolnomyślne* roz- 
mowy; były też wypadki, że oficerowie 
odmawiali posłuszeństwa rozpoerządzeniom 
policji; inni zdobywali się na tyle „bartu 
ducha*, iż nawet obrzucani gradem kamieni, 
które jednego żołnierza zwaliły z konia, 
nie pozwolili strzelać, Pewien kapitan otrzy- 
mał Surową naganę za to, że nie powziął 
środków w celu rozprószenia tiumu itd. 

Tej większości przeciwstawia się bar- 
dzo silna mniejszość konserwatywna, roz- 
padajaca Się z kolei na świadomych zacho- 
wawców i konserwatystów przez naiwność. 
Do pierwszych należy przeważnie uprzywi- 
lejowana młodzież z gwardji, do drugich 
starzy, mało rozwinięci służbiści. Ci osta- 
tni brzydzą się nową dla nich rolą narzę- 
dzi policji i żandarmerji i często w ostry 
sposób odpierają pretensje tych rycerzy ku- 
laka i nahajki: odmawiają pomocy przy re- 
wizjach i aresztach (znanych jest parę po- 
dobnych wypadków w Warszawie i Czę- 
stochowie). Wierzą oni w siłę rosyjskiego 
oręża, w dobroć „monarchy“, w ruchu lu- 
dowym upatrują intrygi wrogów. Fakty ich 
nie są zdolne przekonać”... 

Pismo socjalistyczne z całą niezachwianą 
pewnością siebie przyjmuje więc za fakt, iż 
większość korpusu oficerskiego w Rosji, to 


zwania. Twarz jego pokryła SIĘ przerażającą 


bladością, w oczach dziwny błyszczał ogień. . 


— Robercie! na naszą przyjażń, proszę 
cię, wysłuchaj mnie l... 

— Nasza przyjaźń... Już po niej! — 
odparł Robert zimno, — Kto śmiał spotwa- 
rzać kobietę, którą kocham całą potęgą Serca, 
ten nie zasługuje na miano przyjaciela, ten 
poprosiu dla mnie nie istnieje na Świecie | 

„ l ze słowami temi chciał odejść, ale Ralf 
ujął go pod ramię i rzekł: , 
Dobrze więc, z przyjaźną naszą już 
rzecz skończona, jak mówisz, ale niemniej 
wysłuchać mnie musisz, zanim rozstaniemy 
się z sobą, Wiedz bowiem, že narzeczona 
twoja haniebnie cię zwodzi, a ja mam wszel- 
kie dane do podejrzeń, że jest w porozumie- 
niu w twoim przeznacuym stryjaszkiem, Hun- 
tingtonem Whintlerem, 

Pomimo jednak całej stanowczości, z ja- 
ką wypowiedziane zostały, słowa te nie wy- 
warły oczekiwanego wrażenia. Usłyszawszy 
nazwisko Huntingtona, Robert uśmiechnął się 
ironicznie, a na twarzy jego pojawił się prze- 
lotnie wyraz jakby ulgi, świadczący, że spadł 
mu nagle ciężki kamień z serca. 

— Ah, doprawdy, żart był pyszny, choć 
zapewne nieświadomy ! 

Po chwili zaś dodał: 

Więc to ma być Huntington, człowiek, 
będący zakałą dla naszej rodziny, zatraceniec 
i opój niepoprawny, którego jakiś wiatr nie- 
Szczęsny przywiódł tu znowu z krajów dale- 


AP 


wychodzi 2 razy dziennie. 
Dr. K. 


wiednie używać za sprężynę w daleko idą- 
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kwestja 


równocześnie pierwsza broń powinna być 
a CR Foe y po 7 


We Lwowie wtorek dnia 28 marca 1905. 
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CZYSŁAW § 


zwolennicy rewolucji! Na takim fundamencie 


wznosi gmach swoich dalszych planów. 
* 


* + 

Wspomnieliśmy, że „Socjaldemokracja“ 
trzeżwiejszą jest od PPS o tyle bodaj, że 
w planach swych bierze wojsko wogóle pod 
uwagę. PPS. uważa i to za zbyteczne. A je- 
dnak i PPS jest jeszcze zbyt trzeźwą dla nie- 
których kót socjalistyczno-rewolucyjnych w 
Królestwie. Oto właśnie ukazało się w War- 
szawie pismo pt. Na barykady, które, podług 
informacji Słowa Polskiego, ma być wyrazem 
secesji z PPS, a mianowicie organem tego 
lewego skrzydła, które prze do jaknajszybszej 
walki zbrojnej w Królestwie. 

Kmita. 


Mowa cesarza Wilhelma II. 


Przed ratuszem w Bremie odsłonięto w 
tych dniach z wielką pompą pomnik ojca ce- 
sarza Wilhelma II, zmarłego po studniowem 
panowaniu cesarza Fryderyka II. Zwany ze 
swej maaji oratorskiej cesarz Wilhelm II, 
skorzystał skwapliwie z tak korzystnej dla 
siebie sposobności i przy odsłonięciu pomni- 
ka swego rodzica wygłosił jeszcze jedną mo- 
wę. Poza licznymi kwiatkami retoryczno- 
stylistycznemi znajduje się w niej kilka ustę- 
pów wysoce interesujących i nadzwyczaj tra- 
fnie charakteryzujących sposób myślenia i 
upodobania władcy niemieckiego, z których 
jeden szczególnie powszechną w całym świe- 
cie wywołał sensację. Brzmi on: 

Od tej fanfary na cześć pokoju przeszedł 
cesarz-mowca do stwierdzenia koniecznej po- 
trzeby uzbrojenia Niemiec na morzu. 

„Czas, w którym dorastałem, nie był po- 
mimo wielkiej wojny dla marynarki naszej 
wielki, ani chlubny. I w tej mierze wysnułem 
konsekwencję z tego, co uczynili moi przod- 
kowie. Pod względem wojskowym uczyniono 
na wewnątrz już wszystko, kolej przyszła na 
uzbrojenie się morskie. Flota pływa i buduje 
się, materjał w ludziach jest dany, gorliwość 
i duch są te same, które ożywiały oficerów 
armji pruskiej pod Hohenfriedbergiem, pod 
Sadową i pod Sedanem, a z każdym nowym 
okrętem niemieckim, który opuszcza warszta- 
ty, przybywa nowa rękojmia pokoju dla zie- 
mi, tem leniwiej bowiem będą wrogowie nasi 
szukali zatargu z nami, im cenniejszymi bę- 
dziemy jako sprzymierzeńcy“. 

„Aleksander Wielki, Napoleon I., wszyscy 
rozgłośni bohaterowie Świata, zostawiwszy 
narody w krwawej walce podbite, uczynili to 
po to jedynie, aby narody te przy pierwszej 
sposobności powstały i zniszczyły państwo 
sztucznie stworzone. Wszechświatowe pań- 
stwo, o jakiem ja marzę, zasadzać się ma 
na tem, aby mocarstwo niemieckie ze wszech 
stron cieszyło się zaufaniem, jako spokojny 
a uczciwy sąsiad. jeżeliby więc w historji 
mowa być miała o wszechświatowem pań- 
stwie pod berłem Hohenzollernów, to nie ma 
ono powstać przez miecz, ale przez wzaje- 
mne zaufanie narodów, dążących do jednych 
celów, czyli — jak mówił wielki poeta: „ma- 
jące granice na zewnątrz, nie mające ich na 
wewnątrz“. z 

„Kiedy, jako mały chłopiec, stałem razu 
pewnego przed modelem angielskiego okrętu 
wojennego, uczułem wtedy jakby wstyd na 
myśl, jak dalece nasza flota ówczesna stała 
niżej od angielskiej. Ale w żyłach mych, 
prawdopodobnie po matce, płynęła także 
krew marynarza. Ona to poddała mi myśl, 
jaką drogą iść trzeba, aby potęgę Niemiec 
jeszcze silniej ugruntować, Ale równocześnie 
przysiągłem sobie wówczas przed chorą- 
gwią pułkową, że kiedy dojdę do władzy, 
każę, jeśli tylko będzie można, armatom mil- 
czeć, a bagnetom połyskiwać spokojnie, choć 


sich, aby wstrętnym oddechem swoim zara: 
żał wszystko i wszystkich w około siebiel? 
Ah, nie! Tego się po tobie nie Spodziewałem ! 
Wymieniać jednym tchem nazwisko tego czło- 
wieka razem z nazwiskiem Stelli H rtings, 
której dusza czysta i umysł wzniosły odczu- 
wają wstręt na samo wspomnienie wszystkie- 
go, co pospolite, niecne i brudne — to do- 
prawdy arcydzieło potwarzy, to postępek tego 
rodzaju, że go się tylko wstydzić powinie- 
neś! Tak, wstydzić się, jako rzeczy niegodnej 
człowieka uczciwego l... 

W słowach tych było tyle ironji, tyle po- 
gardy, że Ralf, słuchając ich, doznawał wra- 
żenia, jakby mu wymierzano policzek jeden 
po drugim. Nie wybuchnął jednak, ale zdoby- 
wając się na jak największy spokój i obojęt- 
ność, wzruszył pogardliwie ramionami i rzekł: 

— Obraziłeś mnie ciężko, ale nie biorę 
ci tego za złe. Tłómaczy cię w oczach moich 
chwilowe podrażnienie, któremu się wiele 
przebacza. Jestem też pewny, że przeprosisz 
mnie za to wszystko, czego od ciebie przed 
chwilą doznałem, gdy się uspokoisz i prze- 
konasz się na własne oczy o prawdziwości 
słów moich. 

— Do tego nie przyjdzie nigdy! — za- 
wołał gwałtownie Robert. 

I po tych słowach chciał się znowu uwol- 
nićod natrętnego, a tak niemiłego sobie w tej 
chwili towarzysza, ale nie przyszło mu to 
z łatwością, znajdowali się już bowiem na 
jednej z najludniejszych ulic miasta, na której 
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Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersa peliiowy albo jego miejsce 20 haierey 
Za jeden wiersz petltowy w rubryce Nadesiang 40 hziermy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze na słowo — Najmniejsza 


ogłoszenie 36 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, uaręczynach 1 inne prywatne koma- 
nikaty po Kronice ma jedan wiersa petliowy 60 halergy 


Numer pojedynczy: 
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zawsze udoskonalaną, a druga zawsze nao- 
strzoną, aby zawiść postronną utrzymać na 
wodzy, a nam Niemcom dozwolić w spokoju 
używać owoców naszego pięknego ogrodu 
niemieckiego i szczęścia domu naszego. Ślu- 
bowałem wówczas, że nigdy, nauczony do- 
świadczeniem i przykładami z dziejów, dążyć 
nie będę do urzeczywistnienia pustej myśli 
panowania nad światem. Cóż zostało z dzieł 
tych, którzy do panowania takiego dażyli? 

Przemówienie swoje zakończył cesarz 
Wilhelm [I następującym apelem: 

„Jesteśmy solą ziemi, ale musimy okazać 
się i godnymi tego. Dlatego musi młodzież 
nasza uczyć się rezygnacji, musi odpychać 
od siebie to, co nie jest dla niej przeznaczo- 
ne, co zawleczone od innych ludów; powin- 
na zachować obyczaj, karność i porządek, 
cześć dła wiedzy i zasługi, religijność. Na 
czele ludu niemieckiego powinno widnieć to, 
co widnieje na hełmach mojego pierwszego 
pułku gwardji: „Semper talis“, „zawsze je- 
dnaki!*, Wówczas będziemy przez wszyst- 
kich szanowani i kochani, jako ludzie zasłu- 
gujący na ufność i wiarę, wówczaś będziemy 
mogli stanąć z ręką na rękojeści, z pancerzem 
na piersi, ze słowem na ustach: „Tamen!“, 
niechaj przyjdzie co chce!*. 


Tak brzmi w najgłówniejszych wyjątkach 
mowa bremeńska cesarza Wilhelma II. Wśród 
potoku kwiecistych frazesów, nie zawsze lo- 
gicznie ze sobą powiązanych, uderza szcze- 
gólnie wyrażenie, że Niemcy nigdy nad ucie- 
miężonymi gwałtem narodami panować nie 
mają, bo to budzi zawsze chęć krwawego 
odweiu. Bardzo pięknie. W ślad za tem na- 
leżałoby się spodziewać, że Alzacja zwróco- 
ną zostanie Francji, północny Szlezwig Danii 
it. d, co zaś do ludności „kresów wscho- 
dnich*, to powinna się ona już, w myśl wy- 
wodów cesarza Wilhelma II, uważać za przy- 
jętą do rodziny niemieckiej, wprawdzie wbrew 
woli, ale dla własnego szczęścia, bo Niemcy 
są przecież „solą tej ziemi“. Ostatecznie, na 
punkcie tej soli można się zgodzić, ale pod 
tym jedynie warunkiem, że się równocześnie 
ludność „kresów wschodnich* uważać będzie 
jako „sól“... w oku pruskiem. Że tak jest 
niewątpliwie — to rzecz aż nazbyt dobrze 
znana. 

Rozważana ze stanowiska politycznego, 
mowa cesarza Wilheima II — pomijając wro- 
dzoną już władcy niemieckiemu żyłkę do 
bombastycznych przechwałek o „weltreichu* 
Hohenzollernów, otoczonym jakoby ufnością 
całego świata I niemniej bombastycznych fra- 
zesów na rachunek „złotego pokoju“, który 
świat rzekomo państwu niemieckiemu i jego 
władcy od lat 17 zawdzięcza — miała na celu 
usunięcie zaniepokojenia, wywołanego odkry- 
temi niespodziewanie aspiracjami niemieckie- 
mi w Marokku, w których ;Świat dyplomaty- 
czny upatruje nie bez pewnej słuszności groż- 
bę nowej niesnaski z Francją, mogącej na 
chwilę przynajmniej zachmurzyć widnokrąg 
poprawnych stosunków pomiędzy obydwoma 
zapaśnikami z r. 1870. Czy osiągnie ona 
rzeczywiście tam, dokąd została wystosowa- 
na, efekt zamierzony — zbyteczna przesądzać. 
To pewna tylko, że pokojowo nastrojone 
słowa cesarza Wilhelma II. brzmią jakoś dzi- 
wnie, gdy się pomyśli o innych w tej samej 
mowie, a głoszących o potrzebie ciągłych 
zbrojeń. Ale prawda! To wszystko przecież 
tylko gwoli utrzymania „złotego pokoju“. 
Możemy więc spać spokojnie pod troskliwemg 
o spokój świata okiem piastuna korony Ho- 
henzollernów... 


o tej porze zwyczajnie taki ruch przechodniów 
panował, że trzeba się było formalnie łokcia- 
mi przebijać przez gęste tłumy ludzi. Tak 
było także w chwili naszego opowiadania. 
Ścisk na trotoarach panował tak wielki, że 
Robert musiał krok za krokiem posuwać się 
poprzez tę zbitą, różnobarwną falę przecho- 
dniów, choć jedynym celem jego było w tej 
chwili: uciec poprostu od Ralfa i uwolnić się 
w ten sposób od dalszej rozmowy. Natłok 
przechodniów udaremnił wykonanie tego za- 
miaru, z czego korzystając, Ralf ujął go pod 
ramię i wraz z nim przebijał się przez tłum 
w kierunku gmachu, w którym mieściło się 
biuro jego przyjaciela. Robert nie bronił się 
już nawet przeciwko temu, nie chcąc zwra- 
cać na siebie uwagi przechodniów. Ralf tym- 
czasem, zajęty jedną tylko myślą, mówił dalej: 
Jest to dla mnie doprawdy nie do 
pojęcia, że ty, tak wytrawny jurysta, mogłeś 
mnie przez chwilę podejrzywać o to, iż rzu- 
cam oskarżenie, nie mając w ręku niezbitych 
na jego poparcie dowodów. Otóż ja mam ta- 
kie dowody, a są one tego rodzaju, że jeżeli 
cię nawet, niewierny Tomaszu, zaraz nie na- 
wrócą, to w każdym razie mocno cię zafra- 
pują, zbudzą w umyśle twoim podejrzenia 
i skierują na drogę poszukiwań, mających na 
celu wyświetlenie sprawy. Bo dowody to nie 
byle jakie. Mam właśnie przy sobie pewien 
dokument, na którym nie zasechł jeszcze nawet 
podpis twego stryjaszka, złożony wobec oso- 
by urzędowej, bo notarjusza.. (C. d, n). 


Nowości na sezon bieżący. 
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Z za kulis ruskiego radyka- 
lizmu. 
(Działalność polityczna M. Pawłyka, w oświe- 
tleniu dra Franka). 

(D) Dnia 20 listopada z. r. obchodzono 
we Lwowie uroczyście jubileusz 30-letniej 
działalności politycznej jednego z twórców 
i najwybitniejszego działacza ruskiej partji 
radykalnej, Mychajła Pawłyka, na którym 
odczyt o jego działalności wygłosił p. M. 
Łozyńskyj a i sam jubilat wygłosił przemo- 
wę, którą wydał nawet drukiem. Przemówie- 
nie jubilata i treść odczytu nie zadowoliły 
dra Iwana Franka, więc umieścił w mar- 
cowem wydaniu Liżeraturno Naukowoho Wi- 
stnyka obszerny artykuł (27 stronnic druku) 
pt. „Mychajło Pawłyk. (Zamiast sylwetki ju- 
bileuszowej). 

Na wstępie przyznaje autor, że p. Pa- 
włyk, jeden z wybitniejszych działaczy wśród 
społeczeństwa ruskiego, odegrał niemałoważną 
rolę w jego rozwoju w przeciągu ostatnich 
30 lat. Na czem j dnak polegała ta wybitna 
działalność jubilata, nie wymienia autor arty- 
kułu lecz przeciwnie, stara się udowodnić, że 
właściwie p. Pawłyk uroił sobie jakiejś nie- 
zwykłe zasługi, których w rzeczywistości nie 
było, a jako Szczery przyjaciel jublilata, z 
którym łączyły go od dawnych lat najser- 
deczniejsze stosunki, który zna wszystkie 
tajniki jego duszy i działalności, wytyka mu 
tylko same błędy i to bardzo ciężkiej natury. 

Przedewszystkiem polemizuje dr. Franko 
z treścią odczytu M. Łozyńskiego, zarzucając 
mu, że niewiernie przedstawił przebieg dzia- 
łalności jubilata. Pawłyk wystąpił na arenę 
polityczną w r. 1874, a Łozyński nazywa te 
czasy początkiem idei wyzwolenia mas robo- 
czych z pęt ekonomicznej, politycznej i du- 
chownej niewoli, kiedy za każde słowo wy- 
powiedziane w obronie klasy robotniczej, 
groził areszt. Otóż dr. Franko twierdzi, że 
wówczas obowiązywały te same, co i obe- 
cnie ustawy a nawet przedtem odbył się we 
Lwowie pierwszy zorganizowany strejk skła- 
daczy drukarskich, Bron. Limanowski napisał 
książkę p. t. „Dwaj komuniści Morus i Cam- 
panella*, którą nawet przedłożono fakultetowi 
filozoficznemu uniwersytetu lwowskiego jako 
dysertację doktorską, a w której mieścił się 
obszerny wykład socjalizmu i wogóle rozpo- 
wszechniano podówczas zupełnie bezkarnie 
dużo broszur treści socjalistycznej, 

Następnie przeczy dr. Franko twierdze- 
niu Łozyńskiego, iakoby wówczas panowały 
prześladowania policyine i podaje, że Pa- 
włyka aresztowano i zasądzono za utrzymy- 
wanie stosunków z emigrantem rosyjskim Ja- 
strzembskim, po raz drugi zaś za takie samo 
przestępsjywo z emigrantem Koturnickim (Bor- 
bowskim). 

Ówczesny funkcjonarjusz _ Prokuratorji 
państwa pojęcie socjalizmu podciągnął pod 
paragraf austrjacki o tajnych stowarzysze- 
niach na tej podstawie, że nibyto socjaliści 
wszystkich krajów postępują zgodnie i jedna- 
kowe wyznają poglądy, na co oświadczył 
Pawłyk, że w takim razie pod przepisy tego 
paragrafu podpadają wszyscy Śpiewacy i mu- 
zykanci na kuli ziemskiej, toż wszyscy oni 
śpiewają i grają na jeden takt. 

Trzeci raz wszedł Pawłyk w kolizję 
z ustawą karną przez wydrukowanie powie- 
ści p. t.: „Robeńszczukowa Tetiana*. W po- 
wieści tej wystąpił on przeciw ślubom ko- 
ścielnym, a proponuje „parować się“ na wzór 
ptaków. Za ten ustęp skonfiskowała proku- 
ratorja nakład, a autorowi wytoczono proces 
prasowy, który skończył Się zasądzeniem go 
na 6 miesięcy więzienia. Łozyńskyj i z tego 
tytułu przypisuje Pawłykowi palmę męczeń- 
stwa, natomiast dr. Franko twierdzi, że winę 
ponosi sam Pawłyk, bo wyrażał on skrajnie 
naiwne poglądy, nie mające nic wspólnego 
ani z socjalizmem, ani z prądem emancypa- 
cyjnym nowoczesnego ruchu kobiecego. 

Wskutek tych procesów i kar podupadł 
Pawłyk na zdrowiu i wyjechał w r. 1879 do 
Genewy, gdzie — jak twierdzi Łozyńskij — 
oddawał się naukowej pracy i umieścił Sze- 
reg prac w „Richtera“ (czy Bernsteina) „Jahr- 
buch für Socialwissenschaft und Socialpolitik“. 

Natomiast dr. Franko przeczy temu, do- 
dając, że była tam umieszczona jedna tylko 
korespondencja, a oprócz tego wydał dru- 
kiem broszurkę pt. „Drukowanyj łyst do lu- 
dej*, w którym miał być popularny wykład 
socjalizmie. 180 egzemplarzy tej broszurki 
przysłał Pawłyk Frankowi do rozpowszechnia- 
nia. Dr. Franko był wówczas słuchaczem uni- 
wersytetu, a poradziwszy się kolegów-pra- 
wników, spalił całą przesyłkę, obawiając się 
odpowiedzialności karnej. 

W adwokacki sposób polemizuje dr. 
Franko z twierdzeniem M. Łozyńskiego, ja- 
koby Pawłykowi po powrocie z Genewy 
zamkniętą była droga do Służby państwowej 
i powiada, że można tak przypuszczać, ale 
nie stanowczo twierdzić, gdyż Pawłyk nie 
próbował nigdy wstąpić na tę drogę. 

Rozprawiwszy się w ten sposób z Ło- 
zyńskim przechodzi dr. Franko do przemó- 
wienia jubiieuszowego Pawłyka i zarzuca mu, 
że sam w niem pomaga tworzyć legendy 
około swej osoby. ZacytowawsSzy z przemó- 
wienia jego ustęp: „Przyznawaj zasługi i 
wrogowi, jeżeli one są, nawet broń go, 
gdy ma słuszność, a z drugiej strony kry- 
tykuj i przyjaciela, gdy jest za co, kiedy trze- 
ba go sprowadzić z mylnej drogi“ — pisze: 
„Świadczę się sumieniem, jam nie wróg Pa- 
włykowi, chociaż już z tego względu, że 
nigdy nie zapomnę przeżytych z nim lat, 
wspólnie przebytych cierpień i Świetnyc 
chwil, których przyznaję było więcej niż 
przykrych. Nie zapomnę nigdy jego Szcze- 
rości i delikatności w postępywaniu ze mną 
w niejednej ciężkiej i przykrej dia mnie chwili“ 
— a dlatego tylko stara się rozwiać legendy, 
jakie poczęły się tworzyć w około osoby 
Pawłyka, bo niby to obawia się, że niektóry 
nimb z tej legendy mógłby być przypisany i 
jego skromnej osobie. 

Projekt założenia partji Packi pisze 
dr. Franko — mie wyszedł od Pawłyka, lecz 
od dra Danyłowicza śp. Hil. Harasymowicza, 
dra T. Okuniewskiego i Lewickiego. Wpra- 
wdzie po pierwszym zjeździe polecono Pa- 
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tyjnej, lecz wywiązał się on z tego zadania 
całkiem niedołężnie i udowodnił, że niema 
pojęcia o tej sprawie. Jego program był: nie 
pić, nie palić i postępować po ludzku z włoś- 
ciaństwem. Następnie stanął Pawłyk na czełe 
tow. „Postup“ rozporządzając funduszem 1000 
rubli (dar Kowalewskiego z Rosji), lecz cało- 
roczna jego działalność ograniczyła się na 
sprawieniu metalowej tabliczki z napisem 
„Postup* i sprawieniu księgi kasowej i pro- 
tokołów. Towarzystwo upadło. Dr. Franko 
nietylko przeczy jakoby Pawłyk należał do 
inicjatorów organizacyj radykalnych, ale na- 
wet twierdzi, że był on jednym z pierwszych 
i głównych grabarzy tych organizacyj. Na 
własną rękę, bez porozumienia się z partją, 
wystąpił on ze swą kandydaturą poselską w 
Brodach. 

Wysiedział się tam coś miesiąc w hotelu 
nie zwołał ani jednego zgromadzenia, przy 
wyborze nie otrzymał ani jednego głosu, a 
wydał 400 zł. z nieswoich pieniędzy. Człon- 
kowie partji, a z nimi i dr. Franko rumienili 
się wówczas ze wstydu, bo Polacy i inne 
partje ruskie kpili sobie z nich otwarcie. Da- 
lej twierdzi przyjaciel Pawłyka, dr. Franko, 
że cała działalność publicystyczna i wszystka 
nauka Pawłyka jest tylko powtórzeniem my- 
śli, a nieraz nawet i słów Dragomanowa, 
wyjętych nieraz z całkiem innego związku, 
chociaż Pawłyk omawiając swój stosunek z 
Dragomanowem przyznaje, że korzystał tylko 
z jego „wyjaśnień* i „pomocy moralnej“. Co 
do ostatniego twierdzenia zaznacza dr. Fran- 
ko, że Pawłyk, przez szereg lat formalnie wi- 
siał na jego Szyi i żył jego kosztem, na co 
Dragomanów w jednym liście żalił się srodze. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek, 28 marca. 

Powszechne wykłady uniwerSy- 
teckie: W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi- 
kołaja 1. 4, II p.), o godzinie 7'/, wieczorem, 
doc. pryw. uniw. dr. B. Gubrynowicz: „Współ- 
częsny teatr polski". 

Teatr miejski: „Ryszard II“, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na piacu powystawowym: „Panorama ra= 
gławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Wtorek (28): Sykstusa b. 
— Krzesława. (15): Ahapia m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o go- 
dzinie 6 minut 16. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: +-20R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek : w Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda, tem- 
peratura łagodna; w Galicji zachodniej: Po- 
czątkowo pogoda, temperatura łagodna, później 
pochmurno. 

Mianowania. Minister rolnictwa zamiano- 
wał asystentów leśnictwa, Józefa Lisowskiego 
i Ludwika Thena, zarządcami domen i lasów, 
a elewów leśnictwa, Jana Ladenbergera i Mie- 
czysława Skrobotowicza, asystentami leśnictwa. 

Prezydent wyższego Sądu krajowego we 
Lwowie zamianował praktykanta rachunkowego, 
Władysława Przybylskiego, asystentem, a absol- 
wenta wyższej szkoły realnej, Józeta Bernarda 
Miiliera, praktykantem departamentu rachunko- 
wego wyższego sądu krajowego. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia- 
nował Stanisława  Grzędzielskiego, podoficera 
rachunkowego I klasy 17 pułku obrony kra- 
jowej w Rzeszowie, kancelistą przy sądzie po- 


dramat. 


Godzina 6 rano: 


"wiatowym w Milówce. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star- 
szego inżyniera, Stanisława Łozińskiego, ze 
Lwowa do Rzeszowa, a adjunkta budownictwa 
Karola Szweda, z Rzeszowa do Jasła. 

Dyrekcja poczt i telegratów przeniosła asy- 
stenta pocztowego, Marjana Ćwiąkalskiego, z 
Tarnopola do Buczacza. « 

„Sokół Ili“ odbył onegdaj II walne zgro- 
madzenie, na którem zostali wybrani: prezesem 
p. Ignacy Romanowski, wiceprezes Związku 
polskich tow. sokolich; I zastępcą prezesa p. 
Włodzimierz Sigmund, a do wydziału weszli: 
na 3 lata pp.: Karol Adolf Eberhardt, Michał 
Harmatowski, Walenty Kozik, Antoni Langner, 
Jan Papierkowski, Roman Rakuss i Jan Wia- 
trowski; na 2 lata: p. Jan Jankowski; na 1 rok 
pp.: Rejmund Kątski, Bronisław Napiórkowski 
i Marjan Nawrocki. Wybrano nadto komisję 
rewizyjną i sąd honorowy. Delegatem do Zwią- 
zku wybrano p. Marjana Nawrockiego. Majątek 
towarzystwa z końcem r. 1904 wynosił 1814 k. 
64 halerzy. 

Galicyjska Izba inżynierska. W sobotę 
dnia 25 marca odbyło się we Lwowie w lo- 
kalu Towarzystwa  politechnicznego zwyczajne 
walne zgromadzenie członków gal. Izby inży- 
nierskiej pod przewodnictwem prezydenta Izby 
inżyniera Zygmunta Jasińskiego, który, otwiera- 
jąc obrady, podniósł, że Izba obchodzi w tym 
roku Ż5-ietni jubileusz istnienia, gdyż właśnie 
13 marca upłynęło 25 lat, jak grono techników 
cywilnych zawiązało Izbę inżynierską, na wal- 
nem zgromadzeniu we Lwowie wybrało pier- 
wszy jej Wydział, którego całe prezydjum a 
mianowicie pierwszy prezes inż. Jan Zakrzew- 
ski, wiceprezes architekt Adolf Kuhn i sekre- 
tarz inż. Zygmunt Kędzierski biorą udział w 
zgromadzeniu. Prezydent podniósłszy ich wiel- 
kie dla Izby zasługi złożył jubilatom serdeczne 
życzenia i wzniósł na ich cześć okrzyk: Niech 
żyją! który wszyscy zebrani z zapałem powtó- 
rzyli. W ożywionej dyskusji, która się nad spra- 
wozdaniem wywiązała, omawiano najżywotniej- 
sze interesa cywilnych techników a po sprawozda- 
niu kasowem, przedłożonem przez skarbnika 
inż. Widta, udzielono Wydziałowi absolutorjum. 

Następnie wybrano 9 członków sądu ho- 
norowego Izby a na wniosek prezydenta Ja- 
sińskiego, który podniósł zasługi prof. polite- 
chniki Karola Skibińskiego, jako męża nauki i 
dzielnego inżyniera zamianowano go członkiem 


honorowym lzby inżynierskiej na mocy jedno- | 


myślnej uchwały, przyjętej przez zgromadzenie 
hucznymi oklaskami. — Po załatwieniu porzą- 
dku dziennego zabrał głos architekt Rawski i 
w imieniu wszystkich członków podziękował 
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prezydentowi Jasińskiemu za jego skuteczną 
pracę w Izbie i za żmudne przewodniczenie w 
zgromadzeniu, które u wszystkich zebranych w 
miłej zostanie w pamięci. — Po zgromadzeniu 
odbyła się wspólna uczta koleżeńska. 
Program koncertu na raucie tuchłań- 
skim już jest ustalony. W części deklamacyj- 
nej udział przyjęli pp. Wanda Siemaszkowa I 
Kazimierz Kamiński. Oboje znakomici artyści 
wykonają między innymi na estradzie przepy- 
szny żart sceniczny „Pan i Pani“. W części 
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we tryumfy. Przy otwarciu wystawy cesarz na- | 
der pochlebnie wyraził się o naszych 2rtystach | 
i przedstawieni mu zostali malarze: Kossak, 
Rauchinger i Józef Męcina Krzesz. Obok nich 
w wystawie udział wzięli: Zygmunt Ajdukiewicz 
i prof. Pochwalski. 

Prof. Pochwaiski wystawił okazały portret 
rektora Janczewskiego w czerwonej todze, Aj- 
dukiewicz prześliczny obrazek myśliwski, Kossak 
z wielką werwą małowaną szarżę ułanów i dwa 
portrety pań na koniach, Rauchinger trzy por- 


muzycznej wystąpi młodziutka a takiem wszech- | trety pań wiedeńskich i zachwycający portret 
stron: em uznaniem się ciesząca wiolinistka pan- | w całej figurze małego hrabiego Tonia Ostrow- 


na Stanisława Arnoldówna. Świat muzyczny za- 


interesuje pierwszy występ nieznanej na estra- | w wielkim 


dzie we Lwowie, bardzo utalentowanej śpiewa- 
czki pani Władysławy Czarnożyńskiej. Jest to 
mezzo-sopranistka, jakiej Lwów już dawno nie 
słyszał. Okok niej wystąpi ceniony barytonista 
p. Teodor Borkowski, który od czasu koncer- 
tów wagnerowskich z Bandrowskim w Filhar- 
monji jako wykonawca w sali koncertowej nie 
dał się słyszeć. Kierownictwo artystyczne kon- 
certu spoczywa w rękach p. Stanisława Me- 
lińskiego. 

Komitet Pań jak corocznie urządza bez- 
płatny bufet tak, że każdy kto nabył: bilet 
wstępu na raut, korzysta już z koncertu i bu- 
feiu nie sięgając do sakiewki. Raut odbędzie 
się w sobotę l kwietnia bt, a bilet wstępu 
kosztuje 5 koron od osoby. Ze względu na 
rozmiary lokalu, komitet musiał ograniczyć li- 
czbę uczestników rautu, należy więc w porę 
zaopatrzyć się w bilet wstępu. 

Trzecia wystawa fotograficzna, urzą- 
dzona staraniem „Lwowskiego Towarzystwa fo- 
tograficznego* odbędzie się we Lwowie w maju 
i czerwcu 1905, w salonach Towarzystwa Przy- 
jaciół szktuk pięknych (gmach miejskiego Mu- 
zeum przemysłowego) wystawa otwartą zostanie 
dnia 15 maja 1905 i potrwa około cztery 
tygodnie. 

Kursa samarytańskie. W czasie od 2 do 
15 kwietnia, staraniem akad. Tow. „Biblioteka 
słuch. Medycyny* będą rządzone we Lwowie 
kursa samarytańskie dla Pań. Kursa takie są już 
od wiele lat urządzane w Anglji gdzie cieszą 
słę ogromnem powodzeniem i są uważane za 
niezbędny warunek wychowania kobiecego. 
Przedmiotem tych kursów będzie: Zarys budo- 
wy ciała ludzkiego, pojęcie o bakterjach i cho- 
robach zakażnych, pielęgnowanie chorych i 
pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. Wy- 
kłady, których ogółem będzie 24 będą się od- 
bywaly w salach wykładowych fakultetu medy- 
cznego, a mianowicie: w sali wykładowej insty- 
tutu anatomii opisowej i w sali wykładowej kli- 
niki chorób wewnętrznych. Wykłady będą ilu- 
strowane licznemi demonstracjami. Prelegentami 
będą: Radca Dworu Kadyi, Prof. Ziembicki, 
Docent Uniw. Biernacki i Docent P. Kucera. 

Szczegółowy prospekt wykładów będzie 
wydany w przyszłymi tygodniu. 

Komitet młodzieży urzęduje codziennie w 
Dziekanacie Wydziału lekarskiego — Uniwer- 
sytet I. piętro na lewo w godzinach od 12—1 
w południe. 

Tamże przyjmuje się wpisy i udziela się 
bliższych informacyj. 

Towarzystwo zabaw ludu i młodzieży 
urządza w czasie od 28 marca do 15 kwietnia 
pierwszą serję wykładów, których program jest 
następujący : 

1. Wtorek 28 marca w sali ratuszowej: dr. 
Wł. Hojnacki „Kobieta a sport“, 

2. Sobota 1 kwietnia w sali Zakładu chemii, 
Długosza 6: dr. Eug. Piasecki „Sztuka obrony 
osobistej“ (japoński dżiu-dżicu, boxing, palca- 
ty i tp.); (z obrazami świetlnymi). 

3. Wtorek 4 kwietnia w sali ratuszowej : 
Rad. dworu pof. dr. H. jordan „Wpływ wy- 
chowania fizycznego na rozwój umysłowy i mo- 
ralny młodzieży*. 

4. Sobota 8 kwietnia w sali Zakładu che- 
mji, Długosza 6: Kaz. Hemerling „Kolarstwo 
jako ćwiczenie fizyczne, jako sport i jako Śro- 
dek komunikacyjny (z obrazami świetlnymi). 

5. Niedziela 9 kwietnia w sałi Zakładu 
chemji, Długosza 6: dr. Eug. Piasecki „Atlety- 
ka i gry ruchowe (z obrazami świetlnymi). 

6. Wtorek 11 kwietnia w sali ratuszowej: 
Zygmunt Kłośnik „O tańcach narodowych 
polskichy. 

7. Sobota 15 kwtetnia w sali ratuszowej: 
dr. Wł. Hojnacki „Jazda konna jako sport mę- 
ski i kobiecy. 

Początek wszystkich wykładów o w pół 
do 7mej wieczór. 

Ze stawów panieńskich. jeszcze nie całe 
kiem rozprysnął się lód na stawach Panieńskich, 
a już pracuje się tam nad ustaleniem programu 
gier i zabaw tegorocznego sezonu letniego. 
W program ten wchodzą, przy koncertach ka- 
peli wyborowych, zebrania towarzyskie, zabawy 
i ćwiczenia hygieniczne dla młodzieży, wyścigi 
na łodziach przy świetle elektrycznem, gry w 
tenis i hockey. — Co do tych ostatnich w szcze- 
gólności to zgodnie z tegorocznymi wymogami 
sportowymi, urządzone będą na zasadach mię: 
dzynarodowych, popisy i turnieje, z których 
pierwszy dla młodzieży w wieku do lat 18, 
zamierzony jest na koniec maja, a drugi dla 
starszych na pierwszą połowę czerwca r. b. 
Dotyczące zgłoszenia interesowanych, jak naj- 
wcześniej pożądane dła powodzenia turnieju, 
przyjmuje kancelarja Wydziału i udzieli w tej 
mierze bliższych informacyj. 

Stowarzyszenie szynkarskie odbyło 
wczoraj po południu w sali ratuszowej zgro- 
madzenie, na którem wybrano przełożonym p. 
Wojciecha Łukawskiego, zastępcą zaś jego p. 
Jakuba Lówenhecka. Wybrano także członków 
wydziału. 

Czyje mięso? Magistrat ogłasza: W dniu 
24 lutego b. r. pozostawiono w chłodzarni rze- 
Ż.ii miejskiej 2 ćwierci mięsa krowiego, dowie- 
zionego z prowincji. Ponieważ mimo należytego 
ogłoszenia przez Dyrekcję rzeżni po odbiór 
mięsa nie zgłosił się właściciel i gdy mięso 
mogło uledz zepsuciu, Dyrekcja rzeźni zarzą- 
dziła sprzedaż tego mięsa w drodze publicznej 
licytacji a uzyskaną ze sprzedaży kwotę 29 kor. 
86 halerzy złożyła do depozytu kasy miejskiej. 
W razie niezgłoszenia się w terminie do dni 
30 do departamentu IX mag. kwotę tę pobierze 
Kasa miejska na fundusz ubogich. 

Nasi artyści we Wiedniu. Z Wiednia 
piszą nam: „Na tegorocznej wystawie w „Kiin- 
stlernaus* sztuka polska, nie ilościowo wpra- 
wdzie, ale jakościowo -— Święci znów prawdzi- 
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skiego zwracający powszechną uwagę, Krzesz 
stylu malowany i wielkich rozmia- 
rów obraz przedstawiący Rodzinę świętą w 
oświetleniu księżycowem. Cała prasa wiedeńska 
oddaje naszym artystom zasłużone pochwały. 
Miljonowy zapis. Donieśliśmy onegdaj 
o zapisie miljorowym, uczynionym na rzecz 
Filharmonii warszawskiej. Z powodu zapisu tego, 
zamieszcza warszawska Gazeta Polska godne 
powtórzenia uwagi. Czytamy tam mianowicie: 
„Ofiarność na cele publiczne jest rzeczą piękną 
i chwalebną. Muzyka jest czynnikiem kultury. 
Oto dwie prawdy, wobec których zapis Śp. 
Wessla, nie może nie być przyjętym z uznaniem. 
Przez zbieg okoliczności do tego uznania, mie- 
sza się jednak uczucie goryczy. Zapis ogłoszony 
został w chwili wielkiego przesilenia ekonomi- 
cznego, kiedy brak chleba i zarobków, kiedy 
trzeba myśleć bardziej o tem, żeby ludzi rato- 
wać, niż, żeby ich zabawiać; kiedy rzemieślnicy 
napróżno szukają choćby skromnych funduszów 
na tani kredyt dla siebie pod zastaw towarów, 
kiedy... W takiej chwili, ten tów, przeczytawszy 
o miljonowym zapisie na... Filharmonję, poprostu 
zdrętwiał. Diaczego myśli tego hojnego ofiaro- 
dawcy nie szły drogami, bliższemi palącym, na- 
głym potrzebom społeczeństwa? Dlaczego nie 
czuł on tego, co przedewszystkiem boli ogół 
i dolega mu, ale unosząc się niejako po nad 
życiem, chciał zapewnić potomnym tylko nieu- 
stające brzmienie melodyj muzycznych? Dla- 
czego? Na to nikt nie może dać odpowiedzi. 
Zapis wprawdzie uczyniony był cztery łata temu, 
lecz — mógł być zmieniony i nie był zmieniony. 
Jedyna też uwaga, jaka się tu nasuwa, jest ta, 
że - wartość nawet najpiękniejszych czynów 
ludzkich, jest względną. Zapis, któryby dogadzał 
potrzebom bieżącym kraju, byłby przyjęty przez 
ogół z większą sympatją, niż taki, który je po- 
mija, a zwraca się do potrzeb dalekich i subtel- 
nych. Niemniej i ten zapis jest pięknym czynem 
ofiarności i jest aktem dobrej woli. Oprócz zaś 
innych wielkich zalet, ma niezawodnie tę naj- 
większą, — że odtąd nikt już nie będzie po- 
trzebował zapisywać miljonów na Filharmonię, 
jako dostatecznie nasyconą i 
Złote słowa. 


zabezpieczoną.“ 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza. 

* Wieczór recytatorski Stanisława Konopki na 
dochód weteranów 1363 r. z współudziałem ucznió w 
i uczenic szkoły dramatycznej Konopki, odbędzie 
się w sobotę dnia 1 kwietnia b, r. w wielkiej Sali 
E h AE gJ ; 

a program złożą się: Legion, spiańskiego 
9-ta scena; Czerwiński , Dwóct meae Ę Z. We- 
reszczyńska, Wiersz do mazurka Szopena, p. Jadw. 
Pepłowska. Wasilewski: Improwizacja warjata, p. St. 
Konopka. Ujejski : Noc natchnienia, p. Krzyżyk. Gru- 
dziński: Przebudzenie się sersa, p. Z. Wereszzczyń- 
ska. Frenkl: Mąż filantropki, p. Hanuszewski. Gru- 
dziński: „Dzwony klasztorne, p. Pepłowska. Gawa- 
lewicz : je, p. Z. Wereszczyńska; na koniec: „Pa- 
mięci Polaków, poległych w Mandżurji, wiersz napi- 
sany przez Artura Ćwikowskiego. Bilety nabyć można 
w cukierni p. Bienieckiego. Pocztek o godzinie pół 
do 8-mej wieczorem. 

* Z Tow. RAR REY we Lwowie. Zgro- 
madzenie tygodniowe odbędzie się we środę dnia 29 
marca 1905 o godzinie 7 wieczorem (w sali instytutu 
fizycznego przy ulicy Długosza 1. 8). Na porządku 
dziennym: Wykład dra Marjana Smolnchowskiego : 
„O elektronach*, 

* Towarzystwo śpiewackie „Echo* urządza 
własny koncert w zali Domu narodnego dnia 31 b. m. 
z łaskawym współudziałem panny Steffei, pp. Lu- 
stiga i Benedyktowicza. Równocześnie przypomina 
członkom Towarzystwa, że próby przedkoncertowe 
odbywają się codziennie o godzinie pół do 8 wie- 
czorem. 
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NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 


wie. Dziś we wtorek, po raz ostatni „Ry- 
szard III*, dramat w 5 aktach Williama Szeks- 
pira; przekład JózefaSzujskiego. Ostatni i po- 
żegnalny występ Romana Żelazowskiego, artysty 
i reżysera teatrów warszawskich. 

Jutro w środę, po raz pierwszy (nowość) 
„Małżeństwo na żart“, operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara (kompozytora operetki „Druciarz*, 

We czwartek, „Małżeństwo na żart*, 
operetka. 
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W piątek, „Małżeństwo na żart“, operetka, 

W ssbotę, po raz pierwszy (nowość) 
„Gioconda*, sztuka w 4 aktach z włoskiego, 
przez Gabrjela d'Annunzio, z panią Bednarze- 
wską w roli Sylwji Setalla. 

Z teatru. „Małżeństwo na żart* wysmie - 
nita i najnowsza operetka Lehara, utalentowa- 
nego kompozytora „Druciarza*, który tak wiel- 
kim cieszył się u nas powodzeniem — przed- 
stawioną będzie po raz pierwszy jutro we śro- 
dẹ — po raz drugi we czwartek — a po raz 
trzeci w sobotę. Operetka ta graną była w 
Wiedniu w bieżącym sezonie przez trzy miesiące, 
dzień po dniu — u nas obecnie wśród zwo- 
lenników lekkiej Muzy obudziła również nad- 
zwyczajne zainteresowanie — pokup biletów 
wielki. 

W piątek daną będzie sensacyjna sztuka 
Bjórnsona „Ponad siły“ po raz jedynasty — 
a ta cyfra w tak krótkim czasie najlepiej świad- 
czy o jej powodzeniu i wartości scenicznej. 
W niedzielę popołudniu po raz dwudziestypiąty 
„Druciarz*, a zaś wieczorem po raz ósmy „ijola* 
Jerzego Żuławskiego. Premiera dramatu w przy- 
szłym tygodniu. 

Koncert. Skrzypek Julian Pulikowski po- 
wrócił z podróży do Pragi i Berlina — gdzie 
przebywał w celach artystycznych — i wystąpi 
w koncercie, urządzonym we wtorek dnia 4. 
kwietnia w sali Domu narodnego. Występ tego 
artysty, który cieszył się tak ogromnem powo- 
dzeniem w bieżącym sezonie — zarówno u nas, 
jak za granicą — budzi znaczne zajęcie w lwow- 
skim świecie muzykalnem, tem bardziej, że 
współudział swój przyrzekła p. Helena Ottawowa, 
pianistka zawsze tak mile widziana na naszej 
estradzie koncertowej. Akompaniament objął 
prof. Franciszek Neunauser. 

Koncert Marji Gembarzewskiej, artystki 
lwowskiej opery, której występy w teatrze war- 
szawskim, odniosły tak niezwykły sukces w u- 
biegłym sezonie, odbędzie się nieodwołalnie 
w niedzielę, 2 kwietnia w sali Domu narodnege 
i zapowiada się świetnie. Oto kilka wyjątków 
z recenzyj o występach tej sympatycznej ar- 
tystki w operze warszawskiej. Sprawozdawca 
muzyczny Gazety Polskiej pisze między innemi: 
„Głos o skali rozległej, talent aktorski wybitny, 
frazowanie plastyczne, poczucie muzykalności 
niepospolite, wreszcie i postawa okazała, czynią 
z p. Gembarzewskiej typową  przedstawicielkę 
dramatycznych postaci Wagnerowskich*. Równie 
pochlebnie wyraża się recenzent warszawskiego 
Słowa; „Głos artystki jest to piękny sopran 
dramatyczny o niezwykle miłej barwie i rozległej 
skali, tak samo łatwo sięgającej do górnych, jak 
i dolnych regestrów. Gra jej, to nietylko owoc 
umiejętnej pracy, ale i wrodzonej inteligencji. 
To też była postać Brunhildy wprost stylowa 
tax, iż więziła aż do końca wieczoru na sobie 
uwagę publiczności, składającej ręce do okla- 
sku, a myśl do życzenia, aby taką artystkę mo- 
żna na stałe pozyskać dla opery warszawskiej“. 
Jedno ze sprawozdań warszawskich o koncercie 
p. Gembarzewskiej tak opiewa: „Pieśniarką 
wieczoru była p. Gembarzewska, której głos 
jędrny, dźwięczny i bogaty, wywołał wrażenie 
niemniejsze, niż podczas występów operowych 
wiosny ubiegłej. Młoda śpiewaczka ujawniła 
poczucie stylu, zrozumienie ducha kompozycji 
i zalety muzykalności*. 

Niedzielny koncert p. Gembarzewskiej bę- 
dzie w ogóle jednym z ostatnich pięknych 
i wiele zapowiadających wieczorów bieżącego 
sezonu,- nie ulega więc wątpliwości, że pus= 
bliczność szczelnie zapełni salę Domu na- 
rodnego. 


Rada państwa. 


(lelegr. „Dzien. Polsk.*). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. Izba postów obradowała wczo- 
raj nad ustawą o zakazie rejonowania 
buraków. Referent Pamm podnosił wa- 
żność jej dla producentów. 

Pos. Rittel wyraził obawę, że izba pa- 
nów sparaliżuje tę pożyteczną dla rolników 
ustawę. 

Pos. dr. Dyk twierdził, że ustawa pro- 
wadzić będzie jedynie do nadużyć ze strony 
rolników wobec fabrykantów. Mowę jego 
przerywali często agrarjusze okrzykami obu- 
rzenia. Po przemowach posłów Kubra i 
Kulpa dyskusję przerwano. 

Następne posiedzenie dziś. 

Pod koniec posiedzenia pos. Breiter 
wniósł interpelację w sprawie prowizorycznych 
sług państwowych, szczególnie zaś dozorców 
więziennych przy krajowym Sądzie karnym 
we Lwowie. 

Niemcy a Czesi. 

Praga. (Tel. wł.). Polifik pisze w ar- 
tykule wstępnym: Obstrukcja niemiecka wy- 
buchła pierwotnie z powodu wniesienia pra- 
wnopaństwowego adresu przez Czechów; 
później wydali Niemcy hasło: obstrukcja w 
radzie państwa i w sejmie. Tymczasem Mio- 
doczesi bez najmniejszych ustępstw zanie- 
chali obstrukcji, Niemcy natomiast żądają ca- 
łego szeregu koncesyj, które uważają jako 
zadatek przyszłej ugody. Na koncesje te Czesi 
nigdy się nie zgodzą. Rzeczą br. Gautscha 
jest nakłonić Niemców do zaniechania ob- 
strukcji w seimie czeskim, gdyż inaczej cała 
kwestja może się odwrócić i Młodoczesi mo- 
gą wydać hasło: otstrukcja w radzie pań- 
stwa i sejmie. 

, Do tego samego dziennika donoszą z 
Wiednia, iż wczoraj odbyła się w tej spra- 
wie narada między posłami czeskimi a nie- 
mieckimi. 


Wojna Japonji z Rosją. 

Według doniesienia paryskiego Matina w 
Petersburgu krążą pogłoski, iż miało już 
przyjść do starcia między flotą Roż- 
destwieńskiego a Japończykami i że 
pancerniki rosyjskie „Sissoj wełykii* i „Nawa* 
rin“ zostały przez torpedowce japońskie ciężko 
uszkodzone. Łodzie te zostały wysłane przez 
eskadię japońską, znajdującą się pod Sin- 
gapore. 

(Telegr. „Dziennika Polsklego";. 
Smutna dla Rosji opinja. 

Petersburg. (Tel. wł.) Gen. Grode- 

kow, któremu w. ks. Mikołaj Mikołajewicz 
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polecił, aby zbadał dokładnie możliwość dal- 
szego prowadzenia wojny, miał oświadczyć, 
iż dalsze prowadzenie wojny nie jest możli- 
wem. Mianowicie twierdzi on, że wobec tego, 
„że Japończycy zajęli całą Mandżurję, niem o- 
Żłiwem jest wyżywienie wielkiej 
armji rosyjskiej, 

Liczba żołnierzy wysłanych do Mandżarji. 

Petersburg. (Tel. wł.) Rusk. Inwalid 
na podstawie dat urzędowych przytacza cy- 
fry wojsk wysłanych do Mandżurji. Od chwili 
wybuchu wojny do wczoraj, wysłano: 13.000 
oficerów. 761.467 żołnierzy piechoty i 146.000 
żołnierzy konnicy, oraz 1.521 armat. 

Pożyczka rosyjska. 

Paryż. (Tel. wł.) Trudności, na jakie 
natrafiła tu pożyczka rosyjska pochodzą stąd, 
że po klęsce pod Mukdenem, liczni subskry- 
benci, którzy zgłosili się prywatnie, zamó- 
wienia swe cofnęli. 

Z Władywostoku. 

Berlin. (Tel. wł.). Z Petersburga tele- 
grafują do tutejszych dzienników: Położe- 
nie w Władywostoku staje się gro- 
źne. Wszystkie osoby cywilne opuściły już 
Władywostok, tak, że znajduje się w nim 
jeszcze najwyżej 100 osób cywilnych. Odczu- 
wać się już daje brak Żywności, jakkolwiek 
od strony lądu dowozi Się jeszcze cokolwiek 
świeżego mięsa. Zapasy węgla Są bardzo 
skąpe. Od strony morza Japończycy zarzą- 
dzili tak silną blokadę, że do portu nie może 
dostać się żaden statek. 

Pożyczka japońska. 

Wiedeń. (Tel. wł). Bank angielsko- 
austrjacki w Wiedniu otworzył dziś subskry- 
pcję na nową 4'/,-procentową pożyczkę ja- 
pońską. Cena emisyjna wynosi 90 prc., przy 
złożeniu 5 prc. zadatku. Subskrypcja trwać 
będzie do 31 bm. 

Odwrót i pościg. 

Titingtaj. (Pet. ag. tel.). Patrole ro- 
syjskie zbliżają się do Czanczefu. Wedle za- 
siągniętych informacyj, w mieście tem znajdują 
się dwie kompanie japońskiej piechoty i dwa 
szwadrony konnicy. Przed naszym frontem 
zauważono obóz bandy chińskiej, zostającej 
pod dowództwem oficerów i podoficerów ja- 
pońskich. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Generał 
Leniewicz telegrafuje pod datą 26 b. m.: W 
ciągu nocy nie otrzymałem żadnych doniesień 
o zajściach. 


Tokio. (Urzędownie). Marszałek Oyama 
donosi, że około 500 osób, które nie brały 
udziału w walce, a pod Mukdenem dostały 
się w ręce Japończyków, wypuszczono na 
wolność na własne ich żądanie. 


Z caratu. 
(Tel. „Dziennika Polskiego“). 
Niepokoje na Kaukazie. 

Sebastopol. (Pet. Ag, tel.) Wielkie 
zamiepokojenie wywołały tu rozruchy w 
Jałcie. Podróżni, którzy się mieli tam udać, 
zatrzymali się tutaj. Szef policji w Jał- 
cie zraniony. Odpłynęły stąd do Jałty 
okręty wojenne z marynarzami i trzema kom- 
panjami wojska. 

Jałta. (Pet. ag. tel.) Magazyny i sklepy 
monopolowe na wszystkich ulicach Splą- 
drowano. Kilka magazynów  podpalono. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie. Ocze- 
kiwane są posiłki wojskowe. Urzędu poczto- 
wego strzeże oddział wojska. 

Azhabad. (Ros. Ag. tel.) Z Kocan do- 


noszą, że tamtejsza ludność po- 
wstała. Rosyjscy mieszkańcy miasta uciekają. 
Strejki. 


Petersburg. (Tel. wł.) Strejk wy- 
buchł tu ponownie z wielką siłą. 
Strejkuje przeszło 35.000 robotników. 

Białystok. (Pet. Ag. tel.) Fabryki pod- 
jęły na nowo pracę. Miasto przybiera zwy- 
czajny wygląd. 


Z Królestwa. 


Rada przyboczna przy gubernatorze. 

W Warszawie krążą pogłoski, iż nowy 
generał- gubernator Maksymowicz wyrobić so- 
bie miał u cara pozwolenie na utworze- 
nie ciała doradczego, złożonego z 
obywateli, którzyby go informo- 
wali o potrzebach kraju. Takie ciało 
istniało już za Imeretyńskiego, było ono 
jednak złożone z urzędników. Źródło tej 
wiadomości jest jednak niepewne. Zdaje się, 
że pochodzi ono, jako plotka, z następującej 
rozmowy Maksymowicza z hr. Władysławem 
Tyszkiewiczem: Maksymowicz pytał się, jakim 
sposobem mógłby się poinformować 0 po- 
trzebac! kraju; na tohr. Tyszkiewicz odrzekł, 
aby g<nerał-gubernator wezwał do siebie 
grono obywateli kraju i pozwolił sobie 
objeśnić sprawy. Maksymowicz odrzekł, że 
zobaczy i pytał się, czyby mu hr. Tyszkie- 
wicz nie mógł wskazać takich osób. 

Oto prawdopodobne źródło tej wersji. 


O język polski w szkołach w Królestwie. 


Sygnalizowany nam wczoraj rano artykuł 
Warszawskiego Dniewnika w sprawie donie- 
sienia Nowego Wremieni o naradzie ministrów 
rosyjskich nad wprowadzeniem języka polskie- 
go do szkół w Królestwie Polskiem, brzmi 
jak następuje: 

„W Now. Wrem. z 23 b. m. był zamie- 
szczony artykuł pod tytułem „Reforma pol- 
skiej szkoły*, który donosił, że „umyślna na- 
rada ministrów, rozpatrzywszy sprawę o współ- 
czesnym staniu sprawy szkolnej w Królestwie 
Polskiem, uznała za pożądane dopuścić w 
Polsce wykład przedmiotów w języku pol- 
skim, stawiając język polski w liczbie przed- 
miotów głównych i wogóle rozszerzając pod 
względem politycznym swobodę wykładów 
w szkołach polskich“. Niejasny sam przez 
się i mający wiele niedomówień artykuł był 
przesłany telegraficznie w jeszcze bardziej 
mglistej formie do redakcji Kurjera Warsz. 
i po wydrukowaniu wywołał pojawienie się 
wśród miejscowego społeczeństwa nieodpo- 
wiadających istetnemu stanowi rzeczy pogło- 
sek. Tymczasem według otrzymanych przez 
nas wiadomości doniesienie Now. Wrem. 
ma wiele niedokładności. 


gg Sobieski 


Marka ochronna. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 marca 1905 r. 


„Narada umyślna nie wypowiadała się 
przeciwko współczesnemu! położeniu sprawy 
Szkolnej w kraju Przywiślańskim w tym sen- 
sie, jak to było oddane w notatce Nowoje 
Wremia i jedynie niektórzy członko- 
wie tej narady uznali, widocznie za pożą- 
dane nie zmiany zasadnicze w dziedzinie 
szkolnictwa w znaczeniu usunięcia ze śŚre- 
dnich zakładów naukowych wykładów w ję- 
zyku państwowym, a jedynie dopuszcze- 
nie wykładu języka polskiego we- 
dług odpowiednio rozszerzonego programu. 
Tym sposobem wątpliwem jest, czy zasada, 
będąca podstawą organizacji szkolnictwa w 
kraju Przywiślańskim, ulegnie zmianom tak 
zasadniczym, by ministerstwo oświaty musia- 
ło — jak donosiła Now. Wremia — układać 
osobny projekt reorganizacji szkolnictwa w 
kraju tutejszym. Uważamy za potrzebne do- 
dać, że dotychczas wszystkie wyniki posie- 
dzeń „narady umyślnej* były ogłaszane w 
Praw. Wiest. i jedynie pod tym warunkiem 
mogą mieć znaczenie kierownicze. Artykuł 
zaś „O reformie szkoły polskiej“, który po- 
jawił się w Now. Wremia, oczywiście ma 
charakter prywatny i nie w zupełności od- 
powiada rzeczywistości*. 

Jak widzimy, urzędowy ten komunikat 
jest rozwianiem prawie wszystkich nadziei, 
jakie powstały w społeczeństwie naszem po 
ogłoszeniu przez pisma artykułu, zamieszczo- 
nego w Now. Wremieniu o naradzie komi- 
tetu ministrów nad sprawami szkolnemt w 
Królestwie polskiem. Jak z tego komunikatu 
widać, można się spodziewać nie zmian za- 
sadniczych w dziedzinie Szkolnictwa, lecz 
jedynie dopuszczenia wykładu języka polskie- 
go według odpowiednio rozszerzonego pro- 
gramu. A Bóg raczy wiedzieć, kiedy reforma 
ta wególe nastąpi i czy nastąpi? 


tTelepram „Dziennika Polskiego”; 


Oświadczenie Maksymo wicza. 

Warszawa. (Tel. wł.) Generał guber- 
ator warszawski Msksymowicz dał onegdaj 
w zamku wielkie przyjęcie, na którem wy- 
głosił do zebranych gości dłuższą przemowę. 
Zapewnił w niej, że będzie Sprawował rządy 
bez kierowania się jakiemikolwiek uprzedze- 
niami do narodowości, a jedynie kierując się 
zasadami sprawiedliwości. 


Bomby w grobowcu. 

Petersbnrg. (Pet. Ag. tel.) Korespon- 
dent Agencjł z Warszawy donosi, że wiado- 
mość, jakoby policja tamtejsza znalazła w 
grobowcu na Powązkach 80 bomb, jest wedle 
zasiągniętych informacyj mylną. 

Ulgi dla unitów. 

Kraków. (Tel. pryw.) Z Petersburga 
donoszą, że wskutek uchwały komitetu mini- 
strów z dnią 25 stycznia st. St. ministerstwo 
spraw wewnętrznych wskutek zatwierdzenia 
tych uchwał przez cara wygotowało rozpo- 
rządzenie o uwolnieniu z wygnania osób wy- 
wiezionych z Królestwa Polskiego do we- 
wnętrznych gubernji na podstawie ukazu car- 
skiego z dnia 25 marca 1875 roku. W ten 
sposób uwolnionych będzie 142 unitów i 16 
osób internowanych z różnych stron Króle- 
swa polskiego. 


Bomby w Warszawie 

Warszawa. (Tel. wł.). O zamachu na 
br. Nolkena podają następujące bliższe szcze- 
góły: Po zamachu na urząd policyjny w War- 
Szawie, zawiadomiono o tem natychmiast te- 
lefonicznie połicmajstra br. Nolkena i wezwa= 
no go do przybycia. Nolken wsiadł przeto 
do parokonnego powozu wraz z rotmistrzem 
żandarmerji Śchettlem i pojechał na Pragę. 
Kiedy powóz przed mostem, rzuconym przez 
Wisłę między Pragą a Warszawą, zrównał 
się z zamkiem królewskim, jakiś nieznajomy 
człowiek rzucił wielką, okrągłą bombę, która 
tocząc się po bruku, uderzyła o tylne koła 
powozu i wybuchła. Woźnica spadł z powo- 
zu, rotmistrz Schettel został rzucony na bruk, 
stracił przytomność, ale nie został raniony. 
Nolken odniósł liczne rany od roz- 
rzuconych na wszystkie strony metalowych 
kawałków bomby, Stracił kilka zębów i jest. 
raniony w piersi, ręce, nogi 1 SZYJĘ. Lewe 
oko jest naruszone. Przeniesiono go natych- 
miast do innego powozu i zawieziono do 
domu, gdzie czuwa nad nim ośmiu lekarzy 
pod kierownictwem prof. Kosińskiego. Stan 
Nolkena jest poważny, ale nie gro- 
źny; zdaje się, że na całe życie zostanie 
y ówczas obok wozu 
W przejeżdżającym wówcz. 
traki popękały wskutek wybuchu 
wszystkie szyby. Przechodząca w pobliżu 
16-letnia dziewczyna została ranioną jednym 
odłamkiem bomby. 

Tajny agent Kurakia ujął był sprawcę 
zamachu, lecz ten wyrwał Się mu i począł 
biedz w kierunku Wisły. Poiicjant Zabułow 
pospieszył za nim i już miał go swe. 
kiedy Sprawca zamachu odwrócił się w ej 
chwili i dwoma strzałami z rewo"- 
weru położył policjanta trupem na 
miejscu. naar OA 

Warszawa. (Pet. Ag. tel 
zamachu na stację policyjną na Pradze (se 
nie na Nolkena, pr. Red.) jest 18-letni czela- 
dnik Ślusarski Stefan Okryja, pochodzący z 
powiatu Nowomińskiego. 

Warszawa. (Tel. wł.). Zamach na stra- 
żnicę pełicyjną na Pradze tak się przydac 
wia w oświetleniu raportu: O godzinie pa 
do 9 wieczorem przyszedł 18 letni człowiek, 
chrześcjanin, i rzucił wielką bombę. Partero- 
wy pokój straży został zupełnie zniszczony, 
wszystkie szyby i drzwi domu uszkodzone, 
Sprawca zamachu, ranny W brzuch, 5: , 

Policjant Gaplejewicz począł go ścigać, 
lecz człowiek ów dał kilka strzałów z re” 
wolweru i ranił ciężko policjanta. Potem zo” 
stał jednak ujęty. Na miejscu zamachu leżało 
2 zabitych i 3 rannych policjantów. Wszyst- 
kich przywieziono do Szpitala na Pradze, 
gdzie poddano ich, operacji. Dwaj leżą w 
agonii. i ) 
Berlin. (Tel. wł.) Do tutejszych dzien- 
ników donoszą z Warszawy, że dwa onegdaj- 
sze zamachy nie wywołały zbytniego wra €- 
nia. Co do br. Nolkena, to wiadomo, że ro- 
botnicy żywili do niego wielką nienawiść z 
powodu jego bezwzględnego postępowania 


podczas strejku. Komitet rewolucyjny przesłał 
mu nawet wyrok śmierci, ale Nolken nie brał 
go na serjo. 

Panuje przekonanie, iż oba zamachy 
były z sobą w związku, tj. pierwszy 
zamach na Pradze urządzono w tym celu, 
aby spowodować Nolkena do wyjazdu na 
miejsce wypadku, a przed mosteni sprawca 
zamachu oczekiwał na Nolkena, jadącego na 
Pragę i rzucił na niego bombę. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Wiec gremjów kupieckich. 

Wiedeń. Wczoraj obradował wiec de- 
legatów niemieckich gremjów handlowych z 
Austrji przy udziale gremjów kupieckich z 
Gracu, Opawy, Krakowa, Cieszyna i innych 
miast. Gremjum czeskich kupców zgłosiło 
solidarność z kupcami niemieckimi. Uchwa- 
lono jednogłośnie celem ochrony stanu ku- 
pieckiego i zapobieżenia przepełnieniu do- 
mage się wprowadzenia dowodu uzdol- 
nienia. 


Choroba br. Gautscha. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent gabinetu 
br. Gautsch miał zamiar przybyć wczoraj na 
posiedzenie Izby, ale lekarze nie pozwoiili 
Fi jeszcze przez kiłka dni opuszczać po- 
oju. 

Namiestnik Galicji hr. Potocki udał się 
do mieszkania br. Gautscha i odbył z nim 
dłuższą konferencję. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Przy przyjęciu prezydjum 
sejmu przez monarchę prezydent Justh wy- 
łosił mowę z wyrazami hołdu dla monarchy, 
tóry w odpowiedzi wyraził przekonanie, że 
prezydjum postępować będzie zawsze w myśl 
ustaw. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Półurzędowe, 
urzędowe i niezawisłe dzienniki jednozgodnie 
zaprzeczają pogłosce, jakoby ambasador au- 
stro-węgierski w Berlinie p. Szoegyenyi-Marich 
miał otrzymać misję utworzenia gabinetu, lub 
też jako homo regius miał traktować ze stron- 
nictwami opozycyjnemi. Najprawdopodobniej- 
szem wydaje, że Szoegyenyiego powołał ce- 
sarz w tym celu, ady on wypowiedział swe 
zdanie co do kwestji traktatu handlowego z 
Niemcami na wypadek rozdziału celnego mię- 
dzy Austrią a Węgrami. Mówią bowiem, iż 
jako koncesje dla opozycji, przeprowadzony 
będzie rozdział celny, ale tylko formalnie, to 
znaczy, że zawarty będzie między Austrją a 
Węgrami traktat handlowy, którego treść po- 
krywać się będzie z dzisiejszą ugodą, ti. po- 
zostanie swoboda wzajemnej wymiany pro- 


tb. 
alej pisma tutejsze twierdzą, iż już za 
kilka dni utworzony będzie gabinet przej- 
Ściowy, z samych sekretarzy stanu. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. Sejm pruski rozpoczął wczoraj 
dyskusję nad nowelą do ustawy górniczej, 
wniesioną przez rząd Skutkiem ostatniego 
strejku górników. 

Fortyfikacje włoskie na granicy au- 
strjackiej. 

Rzym. (Tel. wł.). Wiedeński korespon- 
dent 7ribuny donosi, że rząd austrjacki ma 
dokładne wiadomości o tem, iż rząd włoski 
buduje fortyfikacje na granicy  austrjackiej. 
Gdy korespondent zasięgał w tej Sprawie in- 
formacyj w ministerstwie spraw zagranicznych, 
odpowiedziano mu, że Austro-Węgry nie my- 
ślą przeciw temu protestować. Kiedy bowiem 
we Włoszech szerzyła się agitacja irredenty- 
styczna i na zgromadzeniach grożono napa- 
dem na Austrję, rząd austro-węgierski przed- 
sięwziął wojskowe środki obronne na grani- 
cy włoskiej. Nie może więc dziś brać za złe 
Włochom, jeśli na daleką przyszłość takie 
środki przygotowują. 

Zamach na korespondenta, 
~ Tanger. Pewien przewodnik marokań- 
Ski wczoraj na publicznym placu zranił 
Harrisa, korespondenta londyńskiego Timesa. 
Rana jest lekką, nóż bowiem trafił w zega- 
rek. Marokańczyk ów, nazywający się Rissy, 
zbiegł następnie. 

Bulla papieska w sprawie „Veta“. 

Rzym. (Tel. wł). W Watykanie zape- 
wniają, że papież na najbliższym konsystorzu 
kardynałów wręczy im bulię, która członkom 
św. Kollegium zakazuje przyjmowania w „Con- 
clave" jakiegokolwiek oświadczenia „veta“ 
przeciwko wyborowi papieża. Bulta będzie 
podpisaną przez kardynałów i doręczoną doty 
czącym mocarstwom, w pierwszym rzędzie 
Austrji. 

Konsystorz papieski. 

Rzym. Na tajnym konsystorzu papież 
wygłosił przemowę do kardynałów. Już raz 
żaliłem się — mówił w niej papież — w 
waszem gronie, że we Francji pojawiają się 
dążenia, szkodliwe dla religii. Nasze skargi 
nie miały zamiaru spowodowania zerwania 
umowy, zawartej pomiędzy stolicą apostolską 
a rządem francuskim na początku ubiegłego 
stulecia ku ogólnemu dobru, pochodziły je- 
dnakże z troski o dobro Kościoła, Ale mimo, 
że z całą gorliwością gotowiśmy byli zasto- 
sować Środki, które uważalibyśmy za dobre, 
det: „zapobieżenia wielkiemu złemu, nic prze- 
„a me jest od nas dalszem, niż chęć obale- 
nia zawartych traktatów. Mimoto rozgorycze- 
nie wystąpiło w sposób bardzo gwałtowny, 
Si Jab zaszły tak daleko, iż niestety należy 
S 2 awiać, że zerwanie w krótkim czasie 
Stanie Bią nieuniknione. Ponieważ zaś kocha- 
my F rancję całą duszą, przeto przejmuje to 
nas głębokim żalem, Każda krzywda, wyrzą- 
dzona wzięta oddziaływa wszędzie uje- 
mnie ma Życie publiczne, przeto potrzeba 
ażeby nietyiko katolicy francuscy, dla których 
sprawa E powinna być świętą, ale 
U OG: > watele, pragnący dobra ojczyzny, 
we or rad państwa starali się usil- 
bezpieczeństwem, "© przed tak wielkiem nie- 

Serce nasze głęboko wzrusza Straszna 
wojna, toczącą się od dłuższego czasu na 
dalekim Wschodzje, która ze swoimi 
mordami i zniszczeniem straszny przedstawia 


Najlepsza hygieniczna francuska musztarda 


wzmacniająca żołądek a wzbudzająca apetyt. 


meg Wszędzic do nabycia, wg 


widok. Jako namiestnik Boży na ziemi, pra- 
gnę gorąco, ażeby Opatrzność natchnęła pa- 
nująęych i narody duchem zgody. Troski, 
gniotące ludzkość, Są tak wielkie i tak liczne, 
że nie potrzeba dołączać do nich jeszcze 0- 
krucieństw wojny. 


Rzym. (Tel. wł.) W kołach watykań- | 5 


skich obiega pogłoska, że cesarz Wilhelm 
podczas swej podróży po morzu Śródziem- 
nem, nie zadowoli się tylko wysłaniem tele- 
gramu do Ojca św. z wyrażeniem mu swych 
Sympatyj, ale wyśle do niego swego adjutan- 
ta przybocznego, który wręczy papieżowi od- 
ręczne pismo cesarza. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 27 marca. 

(fr) Wielu fabrykantów austrjackich, zwła- 
szcza z branży tkackiej nie mogąc się docze- 
kać wyklarowania się stosunku między obiema 
połowami monarchii, nosi się z zamiarem osie- 
dlenia się na Węgrzech i załozenia tam fabryki. 
Jak donoszą z Pesztu ostatnimi dniami infor- 
mowało się tam w tej sprawie wielu fabrykan- 
tów sukna i wyrobów bawełnianych, a węgier- 
skie ministerstwo handlu, zachęca ich do 
wytrwania w powziętym zamiarze. 

Przesilenie węgierskie wciąż nie jest zała- 
twione, raczej zaostrzyło się ono obecnie. Od- 
działywa to naturalnie ujemnie na tendencję 
giełdy, z drugiej strony jednak ten niekorzystny 
wpływ sparaliżowany został poszczególnemi do- 
niesieniami z giełd zagranicznych, gdzie znów 
pogłoski pokojowe biorą górę. 

Japonia dobiła tymczasem targu o zacią- 
gnięcie wielkiej pożyczki w sumie 39 miljonów 
funtów szterlingów. Będzie ona sfinansowana 
w Londynie iw Ameryce i będzie na 4'/ proc. 
płatna ze lat pięć. Banki obejmą ją po kursie 
86', a publiczności ofiarują ją po 90 za 100. 

— Wieder 27 marca, Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zaki tr. x oblig 
p. z r. 1360 3 prac. 307*—, Austr. zakt. kred. z ob, 
p. z r. 1829 3 proc. 306—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. ni. k. A proc. 280—, Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 279 —, Pożyczka serbzka 
ren. po 400 r. 4 proc. 108'50; b) bezprocentówe: 
Budapeszteńsiie (Basica) 5 zł. 2465, Zakł. kred, 
dia b. $ p. po 160 zt, 483'—-, Clary 40 zł. m. k 
160—, Pożyczka mi. insbruku 20 zł, 79*—, Losy 
m, Kraliowa 20 zł. 86-—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 6650, Oc: 40 zł. 170—, Palffy 40 zł. 
m. k, 175—, Czerw. krzyża ausir. tow. 10 zł. 
5650, Czerw. zrzyja węg. tow. 5 zł. 37:25, Losy 
fuad. arc. Rudolfa 10 zł. 65—, Salma 40 zł. m. 
kon. 220—, Pożyczka saicburaks 30 zł 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 143—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535—, 

— Mwriiis 27 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej głełdy: Kredyty 21275, Staatsbahry 
14160, D:skout Comandit 19250, ZBerlińskie 
Towarz. zand! 16225, Laura 265'60, Bockum 
244'10, Kols) połud. wsczhadnio-pruskz ——, 
Ruble za gotówkę 216" -, Kolej warsz-wied 
——, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Meridisnalna —'—, Losy tureckie 135'25, Ren- 
ta włoska —'—, „*Fiarpcner" kopalnie węgla 
208'- - Kolej Marienburg-Miłavvka —'—, Konso- 
lidatiom —'*--, Lombardy 17:25, Kolej Henry 
116:—, Niemiecki bank narodowy 128'60, Ka- 
nada P:ofered 15025, Akcje żeglugi kambur- 
skiej 158—; Warszawa króizie (Kurz War- 
schzu) —*—, Huta „Dornorzmeri* 26850. 

— Barlin 27 marca Auetrlackie benk- 
noty 85:25, spirytus — -—. 

Paryż 27 marca. 4 procentowa renta 
—'--, mąka 30 65, 

-— Frankfurt 27 marca. Austejackie 
kredyty 213—, Kolej państw, —*—, Diskonto 
19225, Laura —'—. 


- Przyjechali do Lwowa. 


dnia 27 marca 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI. S. Białoskórski ze Staj. 
P. Drahanowska z Kamionki. E. Puchalski z Dwo- 
rzec. M. Sroczyńscy z Borysławia. F. Bietkowski z 
Tustania. Prof. ]. Wagner z Wiednia. H. Mierzeński z 
Dubowca. Dr. Krzyżanowski z Buczącza. M, Urbań- 
ski z Haczowa. Dr. W. Kawski z Rzeszowa. M. Po- 
lańscy z Rostoczka. T. Polański ze Stok. W. Pienią- 
żek z Lipinek. W. Singer z Wygody. R. Ratz z 
Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
blerze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Jeżeli państwo chcecie, aby dzieci nasze 
chowały się silne i zdrowe, dawajcie im za 
pokarm to co dzieci lubią: Fosfatynę Fa- 
lićres, jest ona niezbędną, zwłaszcza w chwili 
odłączenia od piersi i dla wzrostu. 


nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 
budownictwa. 


+ 


Anastazja Frańczuk 
wdowa 


po dłngich a ciężkich cierp'eniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, usnęła w Panu dnia 26 
marca b. r. w 57 roku życia. 


W smutku pogrążona rodzina zaprasza kre- 
wnych, znajomych i przyjaciół na obrzęd po- 
grzebowy, który się odbędzie we wtorek d. 
28-go marca 1905 r. o godzinie 3 popołudniu 
z Anatomji na cmentarz Łyczakowski. 


_Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ko- 
ściele 00. Bernardynów we środę dnia 29-go 
marca b. r. godzinie 9 rano. 


Lwów, dnia 28 marca 1905. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


Poleca się 


+ 


Lwów, dnia 28 marca 1905. $ 
„Concordia* A. Kurk_wski. W 


+ 
Józef Białkowski 


pomocnik kancelaryjny kraj. Dyrekcji skarbu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony $% 
św. Sakramentami, zmarł dnia 27 marca 1905, © 
przeżywszy lat 31. pu: 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę % 
dnia 29 marca b. r. o godzinie 4 po południn £ 
* z domu żałoby przy ulicy Zyblikiewicza 1. 13, © 
na cmentarz Łyczakowski, na który w żalu po- [4 
grążona żona, dzieci, matka i rodzina krewnych, $ 

: przyjaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 27 marca 1905. 
„Concordia*. A. Kurkowski. 


| 
‘$ po długiej a ciężkiej chorobie, zmarła dnia [R 
4 27 marca 1905 roku, zaopatrzona św. Sakra- ę$ 
| mentami, w 79 roku życia. I 


Marja Jasińska 


Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 29-go $ 
marca b. r. o godzinie 4 po południu z domu 
żałoby przy ulicy Teatyńskiej I. l, na cmen- % 
tarz Łyczakowski na który w smutku pogrążona 
rodziną — krewnych, znajomych i przyjaciół 
zaprasza. 


Lwów dnia 28 marca 1905. 
„Concordia", A. Kurkowski, 


A 
Piotr Acht 


em. kontrolor lasów J.E. Alfreda hr. Potockiego 

usnął w Panu po długich i cierpieniach, dnia 26 

marca 1905 r., opatrzony św. Sakramentami, w 
81 roku Ż: cia. 

Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 
dnia 28 marca o godz. 3 po południu z domu 
żałoby przy ulicy Hofmana Opata I. 28 na 
główny dworzec c. k. kolei państwowej. Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 29-go 
marca 0 godzinie 2 po połodniu w Stryju do 
grcbowca familijnego. Na te smutne obrzędy 
zaprasza pozostała rodzina. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


Franciszek Begiński 


towarzysz murarski 

usnął w Panu po długiej a ciężkiej chorobie, 

opatrzony św. Sakramentami, dnia 26 marca 
1905 r, w 46 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się we wtorek 
dnia 28 marca 1905 r. o godzinie 5 popołudniu 
w Kleparowie (za rogatką) l. 257 na cmentarz 
miejscowy na który to obrzęd w smutku po- 
grążona żona z matką i rodziną, współczują- 
cych z nimi zaprasza. 

Lwów, dnia 27 marca 1905. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


+ 
Roman Gembarowicz 


©, werkmistrz c. k. kolei państwow. w Borysławiu 


x zmarł dnia 26 marca 1905 r., przeżywszy lat 37. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia 28-g0 marca b. r. o godzinie 4 po połu- 
dniu z Anatomji, na cmentarz Łyczakowski, na 
który to obrzęd w smutku pogrążona rodzina 
— krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów dnia 28 marca 1905. 


„Concordia”. A. Kurkowski, 


Tadeusz Jelonek 


słuchacz filozofii 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 26 marca 1905, 
w 24 roku życią. 


1 Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto- 
» rek dnia 28-go marca o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Bartosza Głowac= 
kiego 1. 13 na cmentarz janowski, na który to 
w smutku pogrążeni rodzice i siostry krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajomych zepraszają. 
Lwów, dnia 27 marca 1905 r. 
„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Franciszek Schwann 


emeryt 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami. zmarł dnia 27-go marca 1905 
przeżywszy lat 82. 


W głębokim smutku pogrążone dzieci i wnu- 
ki zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
środę dnia 29 marca b. r. o godzinie 4-tej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Panieńskiej 
l. 21 na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 28 marca 1905. 
„Stella“. K. Słotołowicz, Lwów, Wałowa 11. 


356 


pierwsza krajowa Fabryka musztardy i octu 
Lwów, ulica Żółkiewska 109. 


ha 
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iiy Korneuburgki proszek do paszy 


Dyetetyczny środek dla koni, krów i owiec. 


Od 50 lat w większej ilości stajen używany, 

przy braku chęci do jedzenia, złem trawie- 

niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wy- 
datności udojów u krów. 


Cena 1 pudła kor. 1:40, pół pudła 70 hal, 
Prawdziwy tylko z powyższym > 
znakiem ochronnym do naby- Awg 
cia we wszystkich aptekach i ZER 
2 droguerjach. 5 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
Główny skład: Franciszek Jan Kwizda 
c. k. austro-węg., k. rumuński i książ. bułgar. dostawca nadworny 
Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


| 
u 


w pasażu Hermanów. 28 


Od 16 marca do 31 marca b. m. Codziennie wspa- 
niałe przedstawienia światowych sił atrakcyjnych. 
Mile d'Arry Atvile francaise, Barańska, polska 


subretka. Zespół Jaksons, nadzwyczajni gimnastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje. 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
roboiników do użycia przydatne, dostarcza 


£eipziger Cement Jndnstrie Dr. Gaspaty & Co., 
Markstädt, koło Lipska. 

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
lilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — Jeden z na- 
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić. 

My korespondujemy i w języku polskim. 


Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 224 


| „ll 


Dra Fryderyka Langyeła balsam brzozowy. í 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 4 
tnych czasów jako najznakomitszy Środek piękno- 1 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- „3 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej pa 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- * 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie in- © 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- 
co białą i delikatną. 6001 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizay £ 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- | 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczysiości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło ben:+oeso- 
we, podtrzymuje istotnie skuteczność balsamu; w sztukach po koron 
1720 i 70 hal. p : f} 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie W 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 53 


md 


u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, |. Nie- 
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Reumatyzm - bocieę - Nerwobole 


i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 
pp. lekarzy polecany znakomity środek, zwany 


„Natirhennaticum” 


Cena flakonu 2 korony. 
Jedyny skład wysyłkowy 


SZYMON HAY fx 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W O W. 


Pierwsza parowa Fabryka i główny skład wyrobów masarskich 
Józefa Jankowskiego 


Lwów, ulica Halicka 10 


odznaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na Wystawie krajow. 
we Lwowie w r. 1894. 


e Najwyborniejsze szynki znane z dobroci, kiełbasy 
poleca na święta: pieczone, krajane, tak zwane krakowskie i siekaną 
polską do gotowania, siekane i krajane, ozory, polędwice wędzone i pieczone 
wędzonki, rułady z prosiąt, prosięta, pasztety, auspiki i wszelkie inne wyroby 


w zakres masarski wchodzące po umiarkowanych cenach. Zamówienia z pro- 
wincji uskutecznia się odwrotną pocztą. Z głębokim szacunkiem 


Józef Jankowski, Lwów, ulica Halicka 10. 


Ruch wychodźców z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest 


azda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
Kómocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 
Żeglugi Parowej w Tryjeście 


Austro-Amerikana 


Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze- 
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- 
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło 


Główne zastępstwo 


dla Cwowa i Galicji wschodniej ulica ja Błonie I. 2, 


oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Agencjach. 293 


Wydawca ! odpowiedzialny za redakcją: Adam Krajewski 


DZIENNIK POLSKI z 28 marca 1905 r. 


EE" Kandel Wina £udwika Stadtmillera we Zwowie, przy ul. Krakowskiej I. 9 


Bernarda Połonieckiego 
Skład i Wypożyczalnia 


Fortepianów i Pianin 
obok Księgarni Polskiej 318 


przy ulicy Akademickiej h. 2. 
Sprzedaż na dogodnych warunkach. 


B. Liban i Ska 
Podgórze-Bcnarka 
poleca po cenach fabrycznych wagonami i częściowo 


firma BRACIA MUND, LWÓW. 


akc. tow. Szczakowa, akc. tow. Goleszów 


O. T. Winckiera Syn 


we Lwowie Rynek 28 
poleca 
do wyrabiania wy- 
Patroty śmienitych. wódek i | 
likierów w 40 smakach 


po 25 i 30 hal. wraz z przepi- 
sem użycia, 


Gurty bezpieczeństwa 


przy myciu okien. 


328 


Kremy kawalerskie 


do odświeżania i konserwowa- 
nia obuwia 
w pudełkach i słoiczkach. 


Rogóżki i chodniki 
kokosowe. 


Przy gruczołach, skrofułach, chorobie angielskiej, wyrzutach skórnych 
gichcie, rewmatyżmie, chorobach gardła i płuc, zastarzałemu kaszlowi polecam 
dla słabowitych, bladych dzieci kurację moim ulubionym, bardzo znanym przez 
lekarzy często zalecanym 342 


Lahusena jodowym żelazistym 7ęanem wątrobianytm. 


Uznany jako najlepszy i najskuieczniejszy tran wątrobi tworzy krew, pobudza 

apetyt i odnawia soki. Podnosi siły ciała w krótkim czasie. Przewyższa co do 

siły leczniczej wszystkie 'podobne preparaty i nowsze medykamenty. Smak 

bardzo dobry i łagodny, dlatego przez wszystkich bez odrazy brany i łatwo 

znoszony. Konsumcja w ostatnim roku przeszło 120.009 flaszek, najlepszy do- 
wód dobroci i wzięcia. Wiele świadectw i podziękowań. 

Cena koron 350 i 7. Flaszki ig 7 koron wydatniejsze są dla dłuższego użycia. 
Wystrzegać się należy przed naśladowniciwem, dlatego uważać należy przy 
kupnie na firmę fabrykanta aptekarza LAHUSENA w Bremie. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. — We Lwowie u aptekarza dra Mikola- 
scha, ulica Kopernika, Zygmunta Ruckera, apteka pod Srebrnym Orłem, ulica 
Krakowska, C [iilla, apteka pod Aniołem Stróżem, ulica Pańska i u aptekarza 
Szymona Haya, ulica Każmierzowska. — W Tarnopolu u apt. dr. Franzosa. 
W Przemyślu u apt. Schwartza. W Brodach u apt. A. Feuersteina. 


Byłem lysy. 


John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński, pisze: 
,. Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa. Mój 
ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad- 
zwyczaj cienkie. już byłem się oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcarji, nie po- 
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mnie 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów. 

Nadzwyczaj zaciekawiony, dałem cał- 

kiem naturalnie, potwierdzającą odpo- 
wiedź. Wtedy opowiedział on mi, że 
przez całe swe życie zajmował się che- 
mią, a w szczególności chorobami wło- 
sów. Dla potwierdzenia swych słów, za- 
notował on mi pewną foimułę i polecił 
mi najusilniej preparat kazać sporządzić. 
Przyjechawszy do Genewy, nie zaniecha- 
łem tego wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach 
poczęły się włosy odnawiać, a po czter- 
dziestu dniach była moja czaszka włosa- 
mi całkiem pokryta. Część pomady da- 
łem dwom przyjaciołom: jedną część 
pewnej damie, której włosy prawie zu- 
pełnie były wypadły. Rezultat był w obu 
wypadkach zdumiewający. Od tej pory, otrzymawszy wpierw od 
uczonego, który to odkrycie uczynił, pozwolenie, sprzedaję ten środek 
kosmetyczny. jestem w przyjemnem położeniu, setki równych przy- 
kładów silnego działania u osób obojga płci nawieść. Nie jest to ża- 
den środek tajemniczy. Gwarantuję, że nie zawiera żadnych składni- 
ków zdrowiu, lub skórze szkodliwych. 
F Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego 
środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bezpłatna próbka. Potem 
zaś, gdy Pan znajdzie, że Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może 
Pan nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana Wiliama Scotta 
w Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austeji i Węgier. 


Próbka bezpłatnie. 


Każdemu czytelnikowi, który powołując się na tę gazetę, przy- 
szle swój adres na korespondentce wyraźnie napisany, przyszię 
próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować : 


348 


WILLIAM SCOTT 


Wiedeń, Wien, I, 


853, Franz Josefs-Kai 19. 


EEEE T ZPO ROWE 
250.000 wysokopiennych 


drzew owocowych 


Jabiek, gruszek, czereśni, śliwek, mo- 
Tel, brzoskwiń za szt. od 40 h. i wyż. 


Drzewka ozdobne i alejowe 


akacje kuliste, dzikie kasztany, topole, 
jawory, jasiony za szt. od 40 h. i wyż. 


Xrzewy ozdobtie 
100 sztuk od 16 koron i wyżej. 
Zywoptotowe rośliny 
akacje, głogi, graby. 
Rośliny leśne 
sosny, świerki, 1000 sztuk od koron 


2:50 i wyżej. Nowy ilustrowany cennik 
na żądanie bezpłatnie. 


——>— 


W sprawach losów posay, 


z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze- 
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez- 
płatnie. Kupno i sprzedaż efektów i 
monet SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- 
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7. 


Koniak 


dobra, mocna sorta, o najdelikatniej- 
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
littowych beczułkach pocztą za pobra- 
niem 12 kor. opłacony do wszystkich 


€sendlaker Baumschulen Frankoz miejscowości. 4007 
bei Radkersburg. 5007 r 

memara R. Maiti, Capodistria. 

z Papier z fabryki crezlańskiej. 


aan: MEEO- TEAT AE A a mm o 


sprzedaje VVino azarapańalrie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 17 


Magazyn 


Henryka Schwarza 


w Krakowie, Grodzka 13, Telefon 43 


Nowości pre oce damskiej. 


wtowarach modnych na suknie 
Żakiety od 18 koron. Spódnice, kostjumy w wielkim wyborze. 


Próbki darmo i opłatnie. 


Ogromna zniżka cen Gramophonów 
Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym salonie. 

Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i f. p. nadeszły. 314 

Gramofon z koncertowa membraną od 22 zł. 50 ct. ido 100 zł. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis, 
Jeneralny zastępca na Galicję: 


WE 2 


Lwów, 
» plac Marjacki 8. 


Ruch pociągów koiejowych 
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku, — (Czas środkowo - europejski), 
RE = NE 
Ze Cwowe de: f 
(z dworca głównego) 


Kzrtowa (Wiodaia Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi Sarlxbaduj Rozwadowa, Jasła, Ubelowai Zało 
punego p o Fzaazów, t(lrłowa, Nowago Seeus 

Iekau, (dam. Bukaresttu, Constancy), kiróamesń (od 
118 do Sie), Rob. kai Sersthu, Rermomału, Rze 
d'ny, Śuczawy. Deroy Wrtry, Koerian'a 

10 gą Kranowa, (Wiednia, Wrocławia, Hariina, Pragi. Kuriabadr; 

(hyrówa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó i.eliuFrta 

Maisa 


Do Cwowa Z: 
(na dworzec główny) 


isbean, dass, cksrnertu, Konatnatynopolej, Żydatrowe 
Dolatypa, (ad 1/10 do 30j6) Zalemczyk, Nowewólicy 
Prrhomathu, Qxudina, 
Watry ! Suezawy 

Srakowa, (Borlina. Wrocławia, Warszawy, Wiedniu Karis- 
ceda., Pragi), Wialiczki, Orłowa, N Sącza. Jasła, 

. Shabówki, Zakopanego 
Tarncpola, Borak wielkich, Grryniałowa 


Erakowa, W.osłara , 


Sayli, Redowue, Dary 


Ryroanowa. Iwonieza, Jasia, Stróż, 
Wieliczki, Oświącima 


Jekan. (Jass, Hnkarasziu, Botusza::), £ydzem", Polusos, 
Kirberaszó, Czortzowa. Nownsie!!ry. Hradiny Putwy 
Dorma Wałuy (od 1|7 do 518), Suczawy 

Pedwciorzjsk, (Kuowa, Odeasy), Bredów, 
Bniastyna, Czortkowa 

Ławocznsgo, (Pacrtu), Drohobycza, RBorysiawia 

laworowa 

Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Rarlinn. Prrq, 4ar'sba- | 
du}, lmahacrowa, Sambora, Ghrrowa, Beresdowe, 
Radbrznza, GAR wake (e. Ńraz:w cd z5j6 do 15/8) | 

Krakowa, (Wiadnia, Warszawy, Pragi, Karlabadn), Janu 5 
Rymanowa, !"onicza, Tarrobizega. Stróż, 
Sacre, Orłowa (ad 217 do 153), Oseijącina 

Łanocznego, Ghyroma, Byzysławia, Kainata (Ecrasrswe 

Santor, Chyrowa 

Tarnopola, Potator 


3 Ortawa, 
(Beriina, 
£urlubadu, Pragi, Orłowa, Nawegu Sącza, Oświęcima, 
| Żakopansgo p. Przamyśl, Wielierki, Rymanowa, Sa 
Bosa Dhyrowa 
4:0 Í sten, Qzoctkowa, Kałunza, Delatyca pizea Kołomyję (ad 
112 da 39% w modzielę i święta), Kórczmezo (od 
114 do 301? wł.), Brodiny. Putny, Surzawy, Doruy 
Wiatry jad 1/7 do S1|8), Seceta. Rerhometha 
Ppt |EcwT rmikis;, Sokala 
Podwułoetyat, (Odessy i Kijowa), Brodów 
18 | Ławosznago, (Paatu), Chyrowa Borysławia, Kalna 
Śzribora, Chyrowa 
+0 fłamiginwuwa, Żydsezowa, Pot::tor, 
EAD I Jaworowa 
- T atl inion (Perina, Wroeławin, Warszawy. Wiednia, Karlu- 
Í baus, raa), Zakopanego prezre: Kraków, Wieliczki, 
Stróże, Ozława, Max0: Lahczez /Paszta) 
19% |Stryja, Boryslawniu 
19: p Ramaswa, Jarouławia, Lobasca 
113% | Ksłomji, Śydączowa, Potutor, Rdrónzyesć 


Warrczawy, Wiodnia, 


Kopyszynm. 


Tan BAOF RUNA IE TY TAM. AA 77 BEL 


- 


mawaęu | 


Czermiow'6e, Delatyna, Zzleszecyk, fowonoiier 
Bełza, Sokala, Lutaczowa, Rawy r. 


openan DEE o CZWORO" E o E 
+UEER) 

j é 

„PIEL ~ jESSvę > 
TITE 


ma úworzec „Podzamcze 
JRE) Tarasyola, Borek wiolkich, @reytäak mn, 


| z dworca „Podzamcze * 


- 644 |pedwoteaysk, (Kijowa, Odanry), Brodów, 
Hnmniaryna, Czorikowa 

Tarncgoia, Patutor 

Podw: ek, (Kijowa, Odensy), Brodów, Mopycrynies. Fa- $ 
lecenyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustzzo, Mhar 4 
n:aława, Cwrtrowa i 


£oppezęalak, 


t i 
i ł 
4 j 
4 s90 JŁawocznego. Ksłuna, Chyrona, Rarysławmia, Koehawiny Padwołoczysk (Kijowa, Odanay), Brodów Kazyoynias. | 
mł ME Wrocławia, RE Pia, RE Pra- a” Basata, Skały, Iwama pzstegn, Erry | 
ih, woga Sącza, Jams, Targohrg man i małowa 
- ł Ftesa, Sanoka, Chyrowa e RZ Tekan. (Betuozun, Jam, Bukarzaztu). Kalna, Żydaczawu, 
| i m  |jlakaa, REULA Kalaan, komy a= emana Nowo- CEER ZE kt yzoty, Kórosravzi, Kusma i 
3 mztliny ART s ytnicg, katho, Sm nia, za awy, Suczawy, Ńowomeiic 
; Baderie , "w É TASI ratowa, (Wiedma, Wrocławia, Bealina, PAS: Sazisba- f 
i *'3 a wią tej ay. Kiyos: Brodów, Grzymnałowa, Gu), Sk Boi pz Zakopanego, Wieliczki, N, Sr- 
$ j umasiywa. Kopyczyniec, Kazaw rza, Libacrowa, Oświęcima 
f- | 4% Tuehli (ad 15/6 da 30/2), Skolege (ad 115 da 20j3), Stry- Tuehli tod 15/6 do 3019 włącznie), Skolego (ad 1% M 
i ja, Irohabycxa, Borymawia sas w e, Styja, Ccyrowu, Boryaławia, Be: 
= į K3 |daworuwa dorowa, Ks M t 
- 448 | Hoher, Sokala, Lnłiaczowa, Rowy ruskiej Rzeszowa. Lahariswa, Chyrawa i 
i = 5390 | Podwołwerysk, (OR. Kijoma), Brodów, Grzymałowa, Sambora, Chyrowe H 
3 Potntor, Zaleszezyk, Hnaittyna, Iwania pustego, Ska- Jaworawa : 
$ i ty, Sopryczyniea Kołomyi, Żydpasowa i 
0-46 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pra- p” iedni i ) 
} ) gi), Oświecima, Suchej, Eocmyrzowa, Wieliczki, Or- $$ | ae kojada Ghuusl, T T 
| Í zm a laac, Mielca via Demiica. Sambora, Chyrowa À r aa ; | „Ag 
> U + PB zd ter Sereika, Harhomsihu, § f Erwoemago, (Vasztaj. Chyzowa, Horysławia, Kausa i 
Ea o TAAR, j 3 M Rawy ruskiej, Żożata i 
£ 4 Res - Erakowa, (Eelma, Wroaiawia, Wiednia, Karishadu, Pra- H Podwołorzyńx. (Kijowa, Qdeasy), Bradow 3 i 
19 i aso Sea r o lina, AA LAGE. Czortdówa, E Wr A 
5 i S i 8), „ Lnba- ' IWA, 3 + yna, mcy, Bare ; 
13 arowa, Sanoka, Rymanowu, Iwoniczą, Chyrowa , = sialicy, Barhemotlu, Cnodica, Soretu. Rruduny, Dwrez; 
ZA > 3 40 lezaz, (Rukoresztn), Potutor, awa jod 115 da 80/9) A Watry, Svcrawy f 
i Daan poi, Eomer A E a MAN FELD 
| = | *U0 p Erukowi,. £ lina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy). Chabowii, Zakonanago (oż 116 do %46 : wd 18: sri 
| Pragi, Karlebadm, Oświącima, Wieliczki, Lubaczowa $i G Boli), Jama 4. , i 
lą APE t Tarmobczega, Iwcnicza, Rymanowa, Sannka Chyrowa, $ : Fodwaloszynk. śr Po al iwania puategc, sA 
- we | Ghyrowa, Sanoza, Rymanowa, iwonicza, a tator, Skały, Husistyna, aaay, Grzywa $ 
| M Stryja „ 3 
$ ~ | 16% a Padwołoczyma, (Odoy, Kijowa), Brudów, Kopyezyrie; e Rawy aa knabassown (Feźłej nisdnali) i 
4 È Zaleszenyk Skały, Iwauia pusłego, Husiatyna ) j i 
a - | Wi Zawacinego, (Peata), Chyrowa. Kałuzu:, Barysawa, Gm | d : 
8 f apaikcy | 1 i 
Bs e aaie = n AA '! 
j ? s 
$ 


Podwołoczysi, (Odzawy, Kijowaj, Brodit 

| Fadwutoczysk, (Odeswy, Kijowa), Brodów, Głrryrmatcwa, Bu- 

i amlyea Kopyczyniec, Czortkowa A 

Pedwoltesysk, (Odozey, Kijowa), Koprerymioc, Zalesicryk, 

Połutev, [wania paatego, Brały, Hosalyna, brodów, 

Grey malor s 

|. Prówrieczysk. (Odemy, Kijowa. Brodów, Kopyczyniec. 
Tarrasa, Pełaten, Iwania part Skab, Hasiażyna ? ) 

* 


Podwoloczyzk, (Kijowa. Udeazyj, Brodów 
Podwołoczych , Brodów, ARE za Iwema pastega 
SŃkriy, Futwiuw, Honaino. Zuiuzeaxzjh. Urzymade TK 


„Oami E I WIATA Bi 4 TA: PERMIE 


Pociągi lokalne. 


| da Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed połų^. 


| 

i 42. 7'30 rsuc, 11:45 przed poż, 1-47, 
S 490 | f i 1232, 205, 335, 505 po połud, 705 18604 wieczó” | 
| 
f 
t 
} 


315, 430 i 503 po połud. 754 1 312 wieczór (od 
8/3 do 11/9 włącznie). i 

ë jasowa 820 rano, 1'16, 445 po nołud., 925 wieczót 
(ad 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


(0d8;5d011/9 wiącz.), 1110 w nocy (każdej niedz , 
do janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 gu 
30/9 włącznie) 1:35 po połud. (od 155 to 3ii5 
w niedzielę i święta), 3'18 pe połud. toć 15 do 


pa WUW + | AA EAP WA WE RA KA m0 


zczerca 93% wieczor {od 1/6 do 11/9 włącznię 30/9 włącznie) i 5-48 po połud. i 

a Rh L święta) Ado Se, a ka” (od 16 45 11,9 wianie | 
a Lubienia W. 14'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 wią- w niedzielę 1 święta, | - 
i E niedziele i E i do Lubienia W. 215 po połudn. (cd 15/3 do 53 i 
w niedzielę i święta) i 

f 


PRZY WODE CE TY O 


Ee oani 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —- Czas środkowo-europeiski jest późniejszy o 36 minui 
oć czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety de jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i t. p, nabywać możns przez cały dzień w biurze miejskiem c. z. kolei państwowych, pasaż 
Hlanaurana L 9. 


NSE" Na post! | g 


o LJ 
Świeże ryby 
morskie, rzeczne i stawowe, co drugi 
dzień świeże transporta otrzymuje a 


> 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Krem ogórkowy 
i Mydło ogórkow: 


szczególniejsze gatunki dostarczy w 4 
do 5 dni po poprzedniem zamówie- 
a niu, również 

Żabki, Raki, Omary i t. p. 
różne ryby wędzone, marynowane, 

i kousorwowane w puszkach. k 
Świeże kalafiory włoskie 
suszone i konserwowane w puszkach 
Śliwki, Morele, Gruszki, Jabłka, Brzo- 
skwinie i t. p. Suszone jarzynki, kon- 

serwowane w puszkach: 

Groszek, Fasolka, Karczochy, Kardony, 
Pieczarki i t p. 295 

poleca i rozsyła starannie handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie 
Cenniki i broszurki odwrotną: pocztą, 


de upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po £ koronie. 12 


We Lwowie, ul. Sykstuska l. 25 i pl. Marjacni 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. 


? 3 czk załatwia za kondyktem 
H- (:] y „I bez kondyktu dla P.T. 
urzędników i oficerów w ogólności 
Reprezentacja „Beamten Vereinu“ we 

Lwowie, ul. Kopernika 7. 339 


66 Lwów, ulica Trzeciego 
„oyrjnsz Maja Í. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki kawy od kor. 2€0, 
RA od kor. 6— za kilogram, ka- 
kao ł koniaki po cenach przystępnych. 

KAWA palona !/, kig. kor. 2—. 


Z diukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


